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Organ centralny p 


2 miesięcznie 

z edsyłką. 
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szył., 70 em. amer. 


Tygodniowe w Krakowie 40 h, 
z dostawa de dema 46 b. 

Cena numeru 

eddzielnege 8 h. 


Reklamaeye otwarte są wolne od 

oplaty posztowej. — Radakcya 

rękopisów nia zwraca | bezimien. 
nych listów mia awzględnia. 


Niedziela 19 października 1318. 


Zgon księcia Józefa pod Lipskiem. 


W kryptach wawelskich spoczęły ciała dwu | w honor — manekin trzciaowy, gdzie potrzebny 


ukochanych wodzów: Kościuszki i księcia Jó- 
zefa, 

Pierwszy: to elekt narodu — nie na tron wy- 
niesiony, co oznaczało nieraz tryumf intryg, pre- 
syi obcej i obcego przekupstwa, lecz chiubniej — 
na koń — na bój Śmiertelny o byt kraju. 

Książę Józef — to ulabieniec potomnych, rycerz 
bez skazy, tragiczną śmiercią tem serdeczniej 
z uczuciem polskiem spojony. 


Lecz czy tyłko Śmierć jego miała ów stygmat 
tragizmu, czy nie tragicznem było życie jego 
całe, nawet wówczas, gdy w pałacyku „rod bla- 
chą*, jakby na umór, oddawał się zabawom? 
Czy pod tą nazewnątrz kipiącą swawolą przej- 
ściową nie taił się nurt tragiczny: chęć przygłu- 
szenia w sobie żalu, zawodu — takim upojnym 
narkotyaiem ? 

Ten ból, ten żal świetnie odsłania przed czy- 
telnikiem monografia prof. Askenazego, z umi- 
łowaniem i subtelnem odezuciem psychologii ma- 
lująca. tę postać. j 

Nad księciem Józefem za jego życia, jak zmo- 
ra, ciężyła fatalaość rodu... Bratanek Stanisła- 
wa Augusta, tego króla, który gdzieindziej lub 
kiedyindziej zdobyłby był niewątpliwie chlubną 
w dziejach kartę, jako krzewiciel kultury, jako 
wytworny protektor sztuki — w Polsce w tej 
dobie, gdy nad jej podkopanym prywatą i zdra- 
dą możnowładczą organizmem krążyły złowEóż- 
bnie sępy trójrozbiorcze, jawił się postacią fa« 
talną: bez woli, bez odwagi, bez wiary nawet 


NAPIS NA FURTC 
i ij OGRODOWEJ. 


* Nad Mrowa pąkowały sady — wcześnie — a 
że kwitnące jabłonie i śliwy odbijały się w jej 
jasnej, leniwej wodzie, miało się wrażenie, że 
to słońce do biała ją rozpaliło, welon ślubny 
na błękitnym trenie kłądąc. 

Poszła pani wielka za góry, za lasy, a oto 
za nią wlecze się tren blado-błękitny, szeroki, 
bogato haftowany, narzucany dżetami świateł, 
robronami odbić przybrzeżnych — długi w nie- 
skończoność, bo oto pani już nigdzie nie widać, 
a tren się wlecze, szumi po trawach, chrzęści 
po żwirze. f 

Łany, jak ogromne, nieopierzone jeszcze skrzy- 
dła ptasie, biegną po bokach — pewnie wach- 
larzem dla zgrzanych lic wielkiej pani, pewnie 
dywanem dla jej nóg, kiedy szła za góry i za 
lasy, tren rzuciwszy poza siebie. 

Ì ¿Żadne pazie go nie niosły. 

k, Owce drobniutkim krokiem dreptały na brze- 
gu, głupimi, zatroskanymi pyszczkami Ścinając 
trawę. Gęsi sunęły hałaśliwym korowodem, pę- 
dząc żółte kulki gęsiąt przed sobą — nanizane 
na sznurku bursztyny — srożąc się na Bogu 
ducha winne owce. Pies jakiś skudłaczony, 
przysiadł nagle i zwinąwszą się w dziwną fi- 
. gurę geometryczną, drapał sobie tylną nogą u- 
cho, zawzięcie, szybko, czasu wiele nie mając. 


Au Bonheur des dames 


Magazyn konfekcyi damskiej 


Ceny baz konkurencyl. 


Wyłącznie wiedeńskie modele. 


był człowiek żelaznego hartu! 

Haniebnie zeszedł z areny dziejowej Stanisław 
August, a brat jego, prymas — kończył truci- 
zną, by nbiedz gniew ludu i ujść, jak się tego 
lękał, hańby gorszej — losu Massalskiego. 

Musiał tedy książę Józet długo walczyć z 
uprzedzeniem, z podejrzliwością, otaczającą — 
poprzez ród — jego osobę, jego czyny. Męczar- 
nią to było dla wrażliwej duszy — przesyconej 
miłością dla kraju i nieskazitelnym honorem. 
Dopiero za Księstwa Warszawskiego blaskiem 
swoich czynów coraz bardziej roztapia owe lo- 
dy nieufności... 

Ą śmierć bohaterska imię jego wiedzie już 

promienne sławą bezsporną — w nieśmiertel- 
ność. 
W dobie dzisiejszej, gdy różni demorośli mi- 
strze czarnej magli dyplomatycznej (a la Bali- 
cki) wymawiają chlubnej przeszłości jaj niepra- 
ktyczność i „donkiszoteryę* — podkreślić mu- 
simy, że droga honoru, która nie pozwoliła księ- 
ciu Józefowi zdradzić Napoleona w krytycznej 
dlań chwili, była w swej prawości i drogą ro 
znmną: poddanie się poknsom, idącym podów. 
czas od państw rozbiorowych, byłoby zniszczyło 
odrębną państwową fizyognomię Księstwa, by- 
łoby stworzyło obraz, iż tu chwiejni Polacy, 
ich sypka zblorowość, kołaczą — po efemary- 
cznem zażyciu wolności — z powrotem do bram 
swych zaborców, jako kapitulangi. 

Po tych paru słowach wstępu podsjiemy po- 
niżej piastyczny opis ostatniego dnia bitwy pod 


Ludzi nie było widać — pochowali się w sady 
kwitnące — tylko dwaj panowie szli nad rzeką, 
prawie milcząc, eudacznie, a wspaniale postro- 
jeni, bez szczególnego zachwytu patrząc na roz- 
ległą panoramę. 

-- Powinieneś odę napisać na cześć wiosny, 
o ile cię inspirować potrafi cette chiche idylle, 
| podkomorzy, któryś w służbie u Apol- 
ina. 

— U Afrodyty! U Afrodyty, mości książę! 
— przerwał zaczepiony. — I zdaje mi się, wnet 
się spotkamy w tej różowej służbie. 

Roześmiało się paniątko, kroczące obok, szczu- 
płe, muskularne nogi w obcisłych spodniach 
sprężyście wyrzucające. 

— Ma foi, nie miałbym nie przeciw temu, 
jeno że król jegomość wybrał dla mnie Marsa. 

— Nie szkodzi! — machnął pańską ręką tam- 
ten. — Nigdy Mars konkurencyi nie czynił Pani 
z Kypru. Żyją w zgodzie. 

Mijali folwark, w sadach tonący. Przy furtce 
stała panienka, ubrana w jupkę liliową. Czy- 
tała głośno, z pewnym przymusem, jak lekcyę: 

— ..żadna nie jest tak wielka moc, ani tak 
wielki dostatek, którychby żelazem a mocą zwą- 
tlon i przełomion bydź nie mógł. Ale serce swe 
zwyciężyć... tO.. 

— Któż kiedy serce swe zwyciężył, stokrót- 
ko?! — westchnął, zatrzymując się nagle stąry 
podkomorzy. 

Panienka urwała. Zadrgały jej usta do śmie- 
chu, ale ujrzawszy bogate stroje panów, spo- 
ważniała. 


ełskiej party! socyalne-damokratycznej. 


wychodz cedziennia ponofudniu z wylątkiem niedziel I świąt 


mocznix XAN. 


Redakcyal Administracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
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Ceny uglocneń: Za miejsce wder- 
sza petitom 20 b. Za nełejące wiar- 
sza pełitem w Nadeshanem 60 h. 


się następnie owa decydująca bitwa. 
Oto jej zapowiedziany opis: 


* 
k * 


Nazajutrz nastąpił dzień bitwy krytyczny, dla 
korpusu polskiego najgorętszy. Zaów walka za- 
wrzała od samego Świtu. Tym razem atakowały 
z tej strony głównie kolumny związkowe pru- 
skie. Poniatowski przeciw dziesięciokrotnej prze- 
wadze, broniąc klucza swojej pozycyi, wsi Probst- 
heidy, swoim zwyczajem prowadził osobiście w 
ogień po kolei bataliony dywizyi Izydora Kra- 
sińskiego. Cesarz Aleksander z sąsiedniego pa- 
górka przyglądał się tym nadludzkim wysiłkom 
i widokiem naocznym utwierdził w sobie szacu- 
nek dla takiego przeciwnika i sprawy przez nie- 
go wyobrażanej. 

Ale bo też, w rzeczy samej, nie Probstheidę 
saską zdobywał tutaj krwią swoją książę Józef 
zdobywał Warszawę przyszłego Królestwa Pol- 
skiego w obliczu przyszłego jego monarchy. — 
Utrzymał się raz jeszcze na eksponowanem nie- 
zmiernie stanowisku, ale ze stratą ogromną, nie- 
powotowaną w ladziach i ładunkach. A tu tym- 


*) Szymon Askenazy: „Książę Józef Poniatowski“, wy- 
danie jubileuszowe, nakładem K. Rzepeckiego w Pozna- 
niu. > 


lej, że ten zwycięży, kto ma serce mężne i wiel- 
kie... 

— Mam serce mężne, panienko, dlatego py- 
tać się ośmielam, jak się nazywasz? 

— Wiosna. 

— Jakto „Wiosna“?! — spytał młodszy pan, 
pożerając wzrokiem liliowe zjawisko. 

— Na imię mi Terenia, a nazwisko moje: 
Wiosna. „Wiosenką* mnie nazywają. To szla- 
checkie nazwisko, waćpano wie! — objaśniła kon- 
fidencyjnie. — Teodor Wiosna, łowczy króla 
Władysława Jagiełły, zginął pod Witebskiem 
roku 1392. Swidrygiełło go zabił. 

— Pas possiblel? — zdziwił się grzecznie 
podkomorzy. — Skądże to wiesz, Wiosenko ? 

— Z dziaduniem tu mieszkam, dzierżawcą 
pana Wojewody Mokronowskiego. On to opo- 
wiadał. 

— Pan Mokronowski? 

-— Nie, dziadunio. 

— Myślałem żeś sama tu, jak przystało na 
królewnę sadów kwitnących — odezwał się z 
żalem młodszy pan, fatalną polszczyzną, — Że 
sama tu panujesz, w kwiaty się strojąc i kar- 
miąc się tylko ich miodem, jak pszczoła... 

— Także coś! — potrząsła burzą loków, zgor- 
szona. — Waćpan musi należeć do świty pana 
stolnika litewskiego, który na swoje imieniny 
do Jordanowie zjechał, ponoś zawczoraj. Pra- 
wda? 

— Jakiego znowu „stolnika litewskiego“?! — 
żachnął się zaintrygowany. 


poleca Szykowne kostyumy angielskie . „ od Kor, 45'— 
Jesień  Kostyimy z aksamitu prasowanego : „ 65 
i Zime . Płaszcze sportowe krótkie w kolorach „ 20— 
- Kraków, ul. Fioryańska L. 10. 1913/14 Płaszcze spięte ostatnie fasony, Futra 
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czasem tego samego dnia na polu bitwy prze- 
szli do nieprzyjaciela Sasi; a tu nadciągnęły 
świeże nieprzyjacielskie rezerwy Bliichnera i 
Bernadotta, Szale przechylily się ostatecznie na 
stronę koalicyi. Dalsza walka stawała się wręcz 
beznadziejną. Wieczorem wydał Napoleon roz 
kaz do odwrotu. Rozpoczął się tejże nocy ten 
odwrót fatalny, utrudniony nadzwyczajnie przez 
samą konfiguracyę okolicy. Prowadził przez 
groblę długą, półmilową, wąską, poprzez ośm 
mostów, rzuconych na błotniste koryta Pleissy 
Elstery i ich odnóg, których płytkie zwykle wo- 
dy, teraz podniesione jesienną powodzią, wy- 
stąpiły z brzegów, tocząc się brudnym, spienio- 
nym i rwistym nurtem. Cisnęła się tą groblą, 
niby przez drugą Berezynę, zwarta masa Co- 
fającej się armii, artylerya, piechota, bagaże, 
ambulanse jazda; po drugiej stronie, jak zwy- 
kle, straż tylną pod czuwającym noc całą Po 
niatowskim trzymali Polacy. 

Wstał zimny, wietrzny, pochmurny ranek 19 
października. Siwa, gęsta mgła podnosiła się z 
bagnistego nadrzecza, przesycała oparami świe- 
żej krwi, łączyła z mżącym gdzieniegdzie, przej- 
mującym do szpiku jesiennym deszczem, z dy- 
mem palących się przedmieść lipskich i nieusta- 
jących salw armatnich i karabinowych, tak gę- 
sta, że o kilkadziesiąt kroków trudno było wi- 
dzieć. Już cała prawie armia na drugą stronę 
przeszła, kiedy wtem po godzinie 11 zrana, 
przedwcześnie wysadzony został w powietrze 
przez saperów francuskich most na Pleissie. 
Książę Józef, mając przy sobie kilkuset ledwo 
ludzi, nagle został odcięty. Wycofywał się on 
właśnie z zachodniego przedmieścia lipskiego, 
Borny, na czele szczupłej eskorty kirasyerów i 
krakusów, szarżując raz po razie nacierających 
rojami tyralierów nieprzyjacielskich. Wtedy po 
raz trzeci otrzymał postrzał w rękę, lecz, owi 
nąwszy ją chustką, aa koniu pozostał, Otacza. 
jący go sztab, generałowie Małachowski, Gra- 
bowski i inni wobec odciętego odwrotu t nie- 
możności dłuższej obrony, błagali go, aby się 
poddał, osobę swoją dla kraja zachował. Ona 
nie słuchał, Oczy miał krwią nabiegłe, twarz 
nienaturalnym pałającą rumieńcem, znużony 
był, wyczerpany śmiertelnie, osłabiony od ran, 
zgorączkowany, nawpół przytomny ; odpowiadał 
na wszystko: „trzeba umrzeć mężnie*. Rzucił 
się wpław do Pleissy, ale już koniem kierować 
niezdolny, porwany był siłą prądu. Wpadł za 
nim do rzeki młody kapitan francuski, B'échamp, 
w chwili gdy uwalniał się od tonącego konia i 
wydobywał na brzeg przeciwny. Ruszył książę 


OE ZZ OO DI 


Pan podkomorzy jął dawać tajemne znaki 
dziewczynie, lecz ona odpowiedziała spokojnie : 

— Pana Stanisława Poniatowskiego, stolnika 
litewskiego. 

— Wiosenko! Wiosenko! To ty wiesz, kto 
kogo zabił w roku 1392, a nie wiesz, że Sta- 
nisław August Poniatowski, jest od 15 lat nie 
żadnym  „stolnikiem litewskim“, ale polskim 
królem?! 

— Polska niema króla — odrzekła chmurnie 
i sucho. 

— Tiens?! Tego cię także dziąduś nauczył? 

Zamyśliła się. 

— Nie. Sama wiem. 

— A po czem poznałaś, Wiosenko, że należę 
do świty kr... stolmka litewskiego? 

— Po mowie waćpana, która jest całkiem cu: 
dzoziemska. Tam, na jego dworze, nikt po pol- 
sku nie mówi i nikt o Polsce nic nie wie. 

— Ot stoi przed tobą poeta jego nadworny — 
zaśmiał się, wskazując ma podkomorzego — a 
ten mówi po polsku, jak nikt. Zaryzykuję twier- 
dzenie, że kto wie, czy nie lepiej mówi po pol. 
sku, niż twój dziaduś patryota. 

— Dziaduś prawił, że umarła polska poezya, 
spojrzała niedowierzająco. I polski honor. 

— Może więc wszystko jest taką prawdą, co 
mówi twój dziaduś ? 

„.że poeta, to musi być anioł i święty, bo 
natchnienie od Boga pochodzi, a jakże mogą 
być aniołowie w tem piekle, gdzie się codzień 
ojczyznę sprzedaje za carskie czerwieńce ? 

— Ach, Wiosenko ! jakże ci teraz powiedzieć, 


Jedyną rozrywką w lecie 
Opera w domu! zozizaREE 
MOFOK z marką „Anie- 


Niedziela 19 października 1913 


dalej pieszo do Elstery przez błotniste ogro- 
dy, już wszędy napełnione tyralierką nieprzy- 
jacielską ; tutaj po raz czwarty odebrał kulę w 
bok; słaniając się, padł w objęcia paru, do- 
trzymnjących mu jeszcze kroku oficerów; po- 
chwili odzyskał przytomność, dosiadł z trudno- 
ścią — podanego świeżego konia, ale ch wiał się 
na siodle. Ociekał krwią, był jaż zapewne ran- 
ny Śmiertelnie, śmierć miał w spojrzeniu i wy- 
razie; ale na ponawiane błagania towarzyszów 
nie odpowiadał już wcale, tylko coś z gniewnem 
uniesieniem mówił bez związku o Polsce i o 
honorze. 

Wtem na widok nadbiegającej nieprzyjaciel- 
skiej piechoty, porwał się raptem sił ostatkiem 
i skoczył z koniem do Elstery. Tu ostatnią kulę 
odbiera w lewą pierś, przeszyty na wylot osu- 
wa się z konia i po krótkiem pasowaniu się — 
znika pod wodą. 


Bankructwo sejmu 
szlacheckiego. 


Przedłożony przez Wydział krajowy projekt 
budżetu na rok 1914 jest jawnem przyznaniem 
się do bankructwa, jest jeszcze jednym dowo- 
dem, do czego doprowadziła kraj gospodarka 
szlachecka. Budżet bilansuje sumą 76/4 milio- 
na koron i zamyka się „nadwyżką* 83 863 ko- 
ron. W jaki sposób osiągnięto tę nadwyżkę? 
W bardzo prosty: przez podwyższenie dodat- 
ków krajowych do podatków o 13 halerzy i 
przez rozmaite „oszczędności. 

Jak dalece Wydział krajowy poszedł w tych 
oszczędnościach, wynika z tego, że w porówna- 
niu z r. 1913 budżet jest tylko o okrągło 1*/a 
miliona wyższy. A więc w roku, w którym w 
całej pełni okażą się skutki katastrof i klęsk 
ekonomicznych, Kraj nie preliminuje na cele 
sanacyjne żadnych prawie środków. W dodat- 
ku oszczędności zrobiono na takich wydatkach, 
przy których w drodze naturalnego rozwoju 
wydatki muszą być większe; tymczasem budżet 
pozostawia je albo w tej samej wysokości, albo 
je nawet obcina. 

Kilka przykładów: W dziale szkolnietwa 
wydatki preliminuje się tylko o 1,343.989 K 
więcej, a więc o sumę, z której nie będzie mo- 
żna pokryć zwiększonych wydatków, wynikają- 
cych z naturalnego rozwoju szkół, a tem mniej 
nie będzie można myśleć o założeniu nowych 
szkół. Dalej zauważyć należy, że już na rok 
1913 nauczycielstwo nie otrzymało dodatku dro- 


że natchnieniem [była mi i urodziwa bankiero- 
a z którą peregrymowałem ongiś po Hiszpa- 
Mil fuae 

A młodszy przerwał niecierpliwie : 

— Kto ojczyznę sprzedaje, bój się Boga, Wio- 
senko ? 

— Pan stolnik litewski i jego zausznicy. 

— Jako żywo nie sprzedawałem ojczyzny, 
choć należę do jego zauszników. 

— Może wogóle mie masz... ojczyzny... pani- 
czu? A możeś w Polsce pierwszy raz? 

— Zgadłaś, Wiosenko, pierwszy raz w Polsce 
jestem. 

— Podoba się waćpanu — Polska? 

— Podobasz mi się — ty. 

Roześmiała się dziecinnie, bez zalotności, ale 
na chwilę zatonęły jej stwe oczy w oczach mło- 
a pana, błyszczących jak guzy jego mun- 

uru. 

Podkomorzy oparł swe wykwintne ręce na 
furtce ogrodu i mówił jakby nie do nich, po- 
woli: 

Młodsi cię, starsi, i ci kochamy, 

Co nas lat chylą cięż y — 

„Kocham* w mych aticiech, rozśmiesza damy, 
Sądzące, żem już zbyt Stary... 

— Ale! nie rozśmiesze | nie rozśmiesza! — 
powtarzała z przejęciem, = gdy urwał, otworzyła 
furtkę, jakby w nagrodę i rzekła: 

— Chodźcie waćpanowie, pokażę wam z je- 
dnego punktu w ogrodzie taki widok, że przy- 
znacie, iż trzeba być szał.anóm, aby sprzedawać 
podobnie cudny kraj. 


Największy skład na Fialicya I Bukowinę 
Józefa Weksiera 


lek Piszący“, grający zupełnie bez szmerów | naturalnie, “Gramas ** Lwowie, ul. $ykstu: ka L. 2, talefen 1560 


który uzyskał uznanie plerwszorzędnych muzyków świata, - 
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żyźnianego, jak w r. 1912, a na rok 1914 ża- 
dnej sumy na ten cel nie wstawiono, mimo że 
wszystkie stronnietwa uznały konieczność po- 
prawienią doli nauczycieli. Drugi dział, na któ- 
rym porobiono oszczędności, to budowy wo- 
dne i melioracye, na które w porównaniu 
z r. 1913 preliminuje się o przeszło milion ko- 
ron mniej. Dział ten mieści wydatki na re- 
gulacyę rzek, które teraz — po deszczach i po- 
wodziach — są tem konieczniejsze, a tymczasem 
będzie się robiło mniej, niż w poprzednim roku. 

Zasadą, jakiej trzymał się Wydział krajowy 
przy układaniu tego budżetu, była — jak sam 
pisze — „najdalej idąca oszczędność, którą do- 
prowadził do ostateczności*. Zdaniem Wydziału, 
wydatki powinny być właściwie o 12 milionów 
wyższe, a tymczasem obcięto je tak, że nie wsta- 
wiono ani grosza na ulżenie następstw przesi- 
lenia ekonomicznego. Wydział krajowy niema 
nadziei, aby już z początkiem r. 1914 kraj o- 
trzymał udział w dochodach z podwyższyć się 
mającego podatku od wódki; niema też odwagi 
doradzać zaciągnięcia pożyczki na pokrycie de- 
ficytu za 1913 i 1914, a więc radzi podwyższyć 
dodatki krajowe do podatków. Takie podwyż- 
szenie nastąpiło już na r. 1913 w wysokości 
30 halerzy, a teraz znowu o 13 halerzy tak, że 
w przeciągu 2 lat podwyższonoby dodatki o 
43 halerze. 


Oprócz „oszczędności“ i podwyższenia dodat- 
ków ma jednak Wydział krajowy i inne pro- 
pozycye, zmierzające do podwyższenia docho- 
dów. Propozycye te są: 1) zaprowadzenie opłat 
szkolnych, 2) przelanie utrzymania szpitali na 
gminy. Pierwszy projekt wygląda na oko bar- 
dzo niewinnie, bo opłata miałaby wynosić tylko 
1 K na semestr od ucznia. Jest to rzecz nader 
ryzykowna i zresztą ustawowo niedopuszczal- 
na. Ustawa powiada, że nauka w szkole ludo- 
wej jest bezpłatną, a zasady tej nie wolno 
ustawodawstwu krajowemu łamać. Dalej ta o- 
płata także byłaby jeszcze jedną podnietą — 
szczególnie na wsi — do łamania przymusu 
szkolnego, gdyż chłop biedny, mający choćby 
dwoje tylko dzieci, nie będzie w stanie zapła- 
cić 4 K rocznie. Już dziś znane jest na wsi zja- 
wisko, że dzieci nie chodzą do szkoły, bo albo 
kożucha czy butów nie mają, albo muszą po- 
magać w gospodarstwie; nałożenie opłaty by- 
łoby wprost premią dla tych rodziców, którzy 
lekceważą sobie obowiązek dania dzieciom choć- 
by tej prymitywnej nauki, jaką daje szkoła lu- 
dowa na wsi. 

Co zaś do ugminienia szpitalnictwa, to zacy- 


Prowadziła ich przez zwarte szeregi kwitną- 
cych jabłoni i śliw. Jakby niedość było białych, 
wonnych pióropuszy nad głowami, wyścielone 
były i ścieżki delikatnem posłaniem. Pachniało 
miodem. Pszczoły grały donośnie, jak w ulu. 
Cały świat wydawał się być ulem i miodosy- 
tnią. Wróble poćwierkiważy zgiełkliwie, zewsząd 
cisnął się aromat i subtelny wiosenny gwar. 

Na przodzie szło liliowe zjawisko. 

— Popatrzcie! — zawołała nagle, stając na 
kopcu. 

Wydrapali się za nią i spojrzeli przez lukę, 
wyciętą w leszczynowej gęstwinie. Opalona rą- 
czka dziewczyny wskazywała im zanoszące się 
od oparów wiosennych łany, równe, miękkie 
jak plusz, pokrajany nożem wierzb miedzowych, 
skupiających się zwłaszcza nad miejscami, gdzie 
toczyła Mrowa swe błękitne wody. Bociany cho- 
dziły tam i napowrót, w gronosłajach swoich 
płaszczy, na wysokich, rubinowych nogach. 

Bliżej, na brunatnym, rozoranym  zagonie, 
szedł chłop i pięknym, mocnym, szlachetnym 
gestem siał zboże, smugę czyniąć ziarnem do- 
okoła siebie tak, że chwilami wyglądał, jak to- 
czący się zawrotnie bąk:olbrzym. 

Z chat strzelały dymy, prosto w niebo, plą- 
cząc się z zygzakami, które czyniły białe gołę- 
bie, lśniące w słońcu, jak race. 

Całkiem w głębi, błękitniała wieża grodzi- 
skiego kościoła, zbudowanego sto lat temu w 
pokucie i żalu za grzechy. Popiół żalu przysy- 
pywał cały krajobraz, tak bardzo przecież sło- 
neczny! Smutek się tłakł od zagród do lasu, 
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tujemy przeciw ie::a argument posła konserwa- 
tywnego Al. Krzeczunowicza („Gazeta narodo- 
wa*, nr. 240 z 17 b. m.): 

„Konsekwencyą tego byłoby, że wiele gmin, 
w których przypadkiem więcej ludzi zachoruje, 
ciężaru by nie zniosło, a inne dla oszczędności 
nie posyłałyby ubogich do szpitalu wcale*. 

Takimi drogami nie poprawi się finansów 
krajowych, a wywoła się całkiem uzasadnione 
rozgoryczenie tych sfer, które — ponosząc na 
rzecz kraju ciężary — mają z niego tylko kiep- 
ską szkołę początkową i pozór opieki szpital- 
nej. Na ogół budżet powyższy jest wyrazem 
stosunków, jakie w kraju panują. Konserwaty- 
wno-podolsko-księża opozycya nie dopuszcza do 
reformy wyborczej, a obecni włodarze kraju 
dbają tylko o to, aby jeszcze o miesiąc, jesz- 
cze o rok przedłużyć swe rządy. Jak kraj na 
tem wyjdzie, o to nie dbają. W najgorszym ra- 
zie, gdy rząd odmówi zaliczek i gdy nawet we 
Francyi nie będzie można pożyczyć, rzuci się 
rządowi całą „autonomię* pod nogi. 


„Arbelterzeitung* o poiskim ruchu 
socyalistycznym. 


Gdy socyalna demokracya Niemiec uchwałą 
zjazdu jenajskiego postanowiła zerwać umowę z 
P. P. S. zaboru pruskiego i wezwać polskich ro- 
botników do wstąpienia do niemieckiej organiza- 
cyi — bratnia prasa niemiecka w Austryi po- 
wstrzymała się od wszelkich komentarzy w tej 
sprawie. 

Tylko jedno jedyne niemieckie pismo partyjne 
w Austryi, mianowicie dziennik, wychodzący w 
Libercu i zajmujący w sprawach narodowościowych 
zgoła odmienne, odrębne stanowisko w partyi 
niemieckiej, zaatakował z tej racyi P. P. S. za- 
boru pruskiego, a zarazem P. P. S. D. Galicyi i 
Śląska za ich stanowisko w kwestyi narodowo- 
ściowej. 

W odpowiedzi na ten artykuł „Arbeiterzei- 
tung* wystąpiła z ostrą odprawą: 

„Uważamy — pisze — za swój obowiązek sta- 
nowćzo przestrzedz przed tą próbą przeniesienia 
do Austryi konfliktu pomiędzy niemieckimi a pol 
skimi towarzyszami w Prusiech*. 

I dalej pisze centralny organ niemieckiej so 
cyalnej demokracyi w Austryi w sposób następu- 


ący: 
„Stanowisko polskiej socyalnej demokracyi w 
Austryi względem narodowych zaga- 


od lasu do rzeki. Sauła się tęsknota niepoko- 
nana za czemś, co tylko tej ziemi było wiado- 
mem i potrącała o drzewa, że wydawały dźwięk 
inny, niż wszędzie. 

Nigdzie tak drzewa nie szumią, jak w Polsce. 

Trochę w tem: szumu proporców, a trochę 
jęku — pogrobna pieśń dla heroja. 

Wzrok młodego pana biegł za kierunkiem 
opalonych rąk i z tych rąk, jakby — cienkich 
i małych — brał ów obraz w posiadanie. 

— Myślę, że kiedy żyto kwitnie — zauważył 
podkomorzy — to raki łowi się dorodne w tej 
rzeczce. 

— Nie jest śliczne ? — przerwało liliowe zja- 
wisko. A gdybyście to na jesień widzieli! Owe 
łany żółte, na nich złote guzy półkopków i ten 
sam chłop, który tym samym ruchem kosi, ja- 
kim dziś sieje... „ew 

— Wiosenko! Ale ty się nigdy nie stań Je- 
sienią ! — poprosił melancholijnie podkomorzy. 
Choćbym się nią stała, to i cóż? Waćpa- 
nowie nie zobaczycie mnie. Jeden wróci do War- 
szawy i Petersburga poema pisać na cześć pana 
stolnika litewskiego, a drugi zagranicę, do pię- 
knych dam, co chodzą całkiem rozebrane (jak 
mówi dziaduś) i do obcej słażby. 

— Mylisz się Wiosenko! Pójdę zagranicę, ale 
nie na długo. Wrócę tu, do dam nierozebra- 
nych — jak ty — i do słażby polskiej. 

— Może usarzem zechcesz być, paniczu ? — 
uśmiechnęła się na pół smutno, na pół ironi- 
cznie. Zowią ich tutaj „pogrzebowymi rycerza 
mi*, bo kopie mają tylko na to, zby je łamać 


Niedziela 19 października 1913 


dnień Polski powinna ona sama okre- 
ślać. Tak samo nie możemy jej dyktować tego 
stanowiska, jak sami nie pozwolilibyśmy sobie 
dyktować naszego stanowiska względem narodo- 
ściowych kwestyj, dotyczących niemieckiego robo 
tnika. 

Ta autonomia w sprawach narodowościowych 
bynajmniej nie jest w sprzeczności ze wspólną 
akcyą we wszystkich sprawach, które obchodzą 
całą klasę robotniczą w Austryi. 20 letnie doświad- 
czenie raczej udowodniło, że międzynarodowa s o0- 
lidarność we wspólnej walce klaso- 
wej w Anustryi jest możliwą tylko na 
podstawie autonomii wo wszystkich kwestyach, 
właściwych poszczególnym narodom, i że wobec 
tego ta autonomia jest naczelną zasadą naszego 
ustroju partyjnego, i byłoby wielkim błędem naru- 
szyć tę zasadę. 

Ścisły związek przyjaźni pomiędzy 
niemiecką a polską socyalną demokra- 
cyą w Apstryi jest najsilniejszą oporą międzyna- 
rodowej jedności w akcyi gproletaryackiej. I kto 
zagraża temu związkowi przes chwilowe ataki, 
ten pracvja nie dla, lecz przeciw międzynarodo- 
wej jedności proletaryatu*. 


Niemiecka socyalna demokracya 
w Austryi. 


Przed zjazdem. 


Za parę tygodni ma się odbyć doroczny zjazd 
niemieckiej socyalnej demokracyi w Austryi. Se- 
kretaryat partyi opracował na zjazd szczegółowe 
sprawozdanie. 

Jak wynika ze sprawozdania, liczba członków 
partyi — pod wpływem obecnego kryzysu gospo 
darczego — zmalała o przeszło 3 tysiące. Wynosi 
obecnie 142.000, z tego 20000 kobiet. Naiwięcej 
członków daje Wiedeń (42.000) i Czechy (26 000). 
W większości organizacyj wprowadzono stowarzy- 
szenie polityczne, jako formę organizacyjną. 

Wielką pracę prowadzi organizacya kobiet, któ 
rej pismo ma 25 000 abonentek. Organizacya pra- 
cuje między innemi także wśród robotnie domo- 
wych i słażących; stowarzyszenie tych ostatnich 
bardzo dobrze się rozwija. Odbywał się w Wiedniu 
przez całą zimę kurs dla fankcyonaryuszek orga 
nizacyi. Co miesiąc ukazują się t. zw. „Komuni 
katy państwowego komitetu kobiet". Biuro praso- 
we dostarcza partyjnym pismom wiadomości o ru- 
chu kobiecym. 

Organizacya młodocianych doskonale się rozwija 
i liczy 12 000 członków, z tego dziewcząt 1294 


o trumnę, przy paradnych pogrzebach. 

— Mylisz się znowu, Wiosenko, bo jeśli ko- 
pię złamię kiedy, to o własną trumnę. 

— Nie sztuka, nie sztnka umierać — zaprze- 
czyła żywo. Dziadaś powiada, że tylko żyć sztu- 
ka, dla ojczyzny. 

— «A jeśli mi kiedy ojczyzna swój honor 
powierzy, komuż będę go mógł oddać, jak nie 
samemu Bogu? Więc trzeba będzie umierać. 

— Tak. Oddasz go Bogu... — rzekła w za- 
myśleniu. Po raz wtóry zatonęły jej siwe oczy 
w oczach młodego pana i znalazły w nich, nie 
młodość bnńczuczną i zaczepną, ale — smutek. 

— Smutny jesteś, paniczu, mimo lat młodych. 
Mówi dziadnś, że w nas wszystkich jest płacz, 
choć się śmieją oczy. 

— Nie Wiosenko! Myślę, że nie płacz, tylko 
surma bojowa. Blask klingi tak łatwo wciąć za 
blask łez!! I to jest w nas. Trzeba się strzedz 
pomyłki. 

Bystro spojrzała na niego, ale podkomorzy 
zaczął się żegnać. Podała im opalone rączki, 
smutnie, 

— Nawet nie wiem, jak się nazywacie, wać- 
panowie... 

— Prawda! Pozwolisz tedy, Wiosenko, zapro- 
ponował podkomorzy, że wyryjsmy nasze imio- 
na furtee twego ogrodu, jak w sztambachu. 

Nachylił się nad belką poprzeczną i mister- 
nym nożykiem mozolnie wycinał: 


„STANISŁAW TREMBECKI*, 
Ponad jego głową, patrzyli w siebie młodzi, 


Dziesięć procent zorganizowanych przystąpiło w r. 
1912 do związków zawodowych. Roczny dochód 
organizacyi wynosi 46000 K. Doskonale rozwija 
się pismo „Der Jugendliche Arbeiter*. 

Liczba radców gminnych, należących do party, 
podniosła się z 1200 do 1436. Wychodzi specyalne 
pismo „Die Gemeinde*, poświęcone sprawom gmin- 
nym. 

Praca oświatowa była bardzo obszerna w ubie- 
głym roku. Nie podajemy szczegółów, gdyż o niej 
pisaliśmy oddzielnie, Między innemi utworzono 
przy wydziale oświatowym „oddział biblioteczny *, 
który reorganizuje biblioteki robotnicze. Wydaje 
się specyalne pismo „Bildungsarbeit“, taksamo bro- 
szury, zawierające dyspozycye do różnych wykła- 
dów i studyów. Obok szkoły robotniczej w Wie- 
dniu (x kursem dwuletnim) odbył się kurs (z pracą 
codzienną) w Celoweu; trwał przez miesiąc, ucze- 
stnicy zjechali się z całej Austryi. 

Powszechną sympatyą cieszą się żywo rozwija- 
jące się stowarzyszenia „Przyjaciół dzieci“ ze swym 
organem „Kiaderfreund*. W samej Styryi jest 10 
grup miejscowych z 3000 członków. 

Prasa liczy 36 pism politycznych, z tego sześć 
dzienników (Wiedeń, Grac, Salzburg, Iansbruck, 
Liberzec, Linec), Szereg pism oświatowych, socyal- 
no: politycznych, sportowych itd. uzupełnia spis. 

Księgarnia partyjna rozszerzyła swą działalność. 
Nie będziemy tu przytaczali szczegółów. Wspomni- 
my tylko, że numer pisma „Gliihlichter*, poświę- 
cony Schukmeierowi, rozszedł się w ilości 100 000 
egzempl., zaś pocztówki z portretem Schuhmeiera 
w ilości 190 000 egzempl. Towarzysze niemieccy 
coraz energiczniej organizują kolportaż swych wy- 
dawnictw, rozumiejąc dobrze, że bez tego obfita 
działalność wydawnicza jest niemożliwa. 

Nie brakło bratniej partyi prześladowań. Spra- 
wozdanie wylicza tylko drobną część kar: 407 to- 
warzysBzów skazano na grzywnę, zaś 132 na areszt. 

Tak się przedstawia stan organizacyi towarzy- 
szów Niemców i działalność jej w roku ubiegłym. 


| Przeciw „Canadian Pacific“. 


Wiedeń, 17 października. 

Nie ulega wątpliwości, że akcya przeciw „Ca- 
nadian Pacific“ wyszła z inicyatywy ministerstwa 
wojny, które się przeraziło faktem, że w zeszłym 
roku podczas mobilizacyi kilkadziesiąt tysięcy 
popisowych i rezerwistów nie stawiło się. Jak 
wiadomo, niema dotąd w Austryi ustawy emi- 
gracyjnej, ale władze ze względów wojskowych 


krzesając w bicia serc przeczucie, że widzą się 
po raz ostatni, 

— Na ciebie kolej, mości książę... rzekł po- 
dajac rylec podkomorzy. 

Wezwany nachylił się posłusznie i wyrył 
szybko, mocno, koślawemi literami: 


„JUSEF“. 


Przewaliła się wichura przez Polskę. Wszy- 
stko, co było szczytem chwały, wszystko, co 
było szczytem nieszczęść przeszłego, jak grot 
przez jej piersi. Ostatni król — „pan stolnik 
litewski* wykwintny „król Staś“, dawno umarł — 
nikt się śmiercią jego nie interesował. Umysł 
Polski całej jedno imię tylko zaprzątało: imię 
księcia Józefa Poniatowskiego, Aż wreszcie i 
w tą Świętość grom uderzył. 


Do małego dworku pana Apolinarego Wiosny, 
zajechała w galopie bryczka, rzetelnie obłocona 
i wysiadający gość krzyknął: 

— Panie Apolinary ! — książę Józef nie żyje!!! 

Gospodarz wytrzeszczył biedne, załzawione 
oczy. 

Zgarbiony, zestarzały Chrystus o białych, dłu- 
gich włosach i twarzyczce żółtej, jak z gliny 
wylepionej, która potrzaskała w słońcu — jak 
ze zmurszałej ferezyi hatmańskiej, którą poorały 
kule — stał pan Apolinary w progu, oparty na 
lasce i nie wierzył potworności ciosu. 

— Słyszysz, Tereniu ?! — jęknął do wcho- 
dzącej wnuczki. 

I stali wszysev, jak trzy posagi rozpaczy, za- 
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Skuteczne lekarstwo, komiczne. 
Z seryi filmów autorskich: 


„BAJKA : 


NAJTAŃSZY KINOTEATR 
W Krakowie, Rajska 12. 


tragedya niewinnego człowieka. 


Juliusza Mary 'ego. 


Żywy nieboszczyk 


Wielki dramat w sześciu aktach według romansu 
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| Jan chce poślubić baletnicĘ, aeyn, 


20 minut śmiechu! 
Osioł czarownicy, nadzw. komiczne. 
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wspaniąła humoreska. 
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pilnują, aby popisowi i rezerwiści. a więc ludzie 
w wieku 18 do 42 lat, nie wyjeżdżali na stałe; 
w czasach mobilizacyjnych ostrożność tę stosują 
także do ludzi w wieku do 50 lat. Biura emi- 
gracyjne mają polecenie, aby od każdego emi- 
granta w powyższym wieku żądały dokumen- 
tów, co naturalnie nigdy się nie dzieje. 

Przed rokiem towarzystwo „Canadian Pacific 
Railway“ otrzymało koncesyę na urządzenie li- 
nii okrętowej Tryest. Kanada i na urządzenie 
w całej Austryi biur dla sprzedaży kart okręto- 
wych. Towarzystwo to, mając w Kanadzie ol- 
brzymie obszary niezaludnione, szukało po ca- 
łym świecie ludzi do kolonizacyi. Próby urzą- 
dzenia emigracyi na wielką skalę z Anglii, Nor- 
wegii i Niemiec nie udały się, więc rzucono się 
na Austryę, jak wiadomo, z dobrym rezultatem. 
Towarzystwo otrzymało koncesyę od minister- 
stwa handlu podobno bez wiadomości innych 
ministerstw i założyło w Austryi sieć ajencyi, 
między innemi we Lwowie, Krakowie, Szczako- 
wej, Husiatynie itd. 

Najlepszym materyałem na kolonizatorów są 
naturalnie ludzie młodzi; zaczęło się więc polo- 
wanie, w którem ajenci, zachęceni olbrzymimi 
zyskami, nie krępowali się niczem. Jak ustaliło 
śledzwo (na podstawie denuncyacyi wydalonego 
z dyrekcyi w Wiedniu urzędnika), towarzystwo 
zaopatrywało popisowych w sfałszowane pasz- 
porty, które otrzymywało od przekupionych wój- 
tów, a podobno i księża, jako prowadzący me- 
tryki, coś o tych manipulacyach wiedzieli. 

Jak z pism galicyjskich wiadomo, tow. „Ca- 
nadian Pacific“ cieszyło się specyalną opieką 
p. Stapińskiego, a z tego między innymi powodu 
wybuchł konflikt między nim a posłem Lasoc- 
kim. 

Władze w Wiedniu, otrzymawszy formalne do- 
niesienie ministerstwa wojny, rozpoczęły docho- 
dzenia, których następstwem były równoczesne 
rewizye w Wiedniu, Krakowie, Lwowie, Czer- 
niowcach itd. Materyał znaleziono obciążający 
w tym stopniu, że w Wiedniu aresztowano dy- 
rektora reprezentacyi na całą Austryę Altmana 
i 4 jego urzędników a we Lwowie ajenta Wa- 
wrzyńca Eisnera. Altman jest poddanym ame- 
rykańskim a konsul amerykański interweniował 
na jego rzecz bez skutku. Obaj Kapellerowie 
i ich szwagier Fiszer są poddanymi rosyjskimi; 
Kapellera starego posądzano o szpiegostwo na 
rzecz Rosyi. 
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EOE 
pominając o witaniu gościa, zapominając pytać 
o szczegóły. 

Lecz gość z Warszawy zaczął sam opowiadać, 
tak, jak był w czapce i kapocie. Długo opo- 
wiadał i rozwlekle, wreszcie skończył: 

— ..pan Bronikowski błagał GO, aby ucho- 
dził za Piejsę, rannym będąc tak ciężko i nie- 
zdolnym do komendy — ala ON kazał sobie 
podać konia i z konia już rzekł: „Bóg mi po- 
wierzył honor Polaków, jemu samemu go od- 
dam* i w parę godzin skoczył do Elstery z wy- 
sakiego brzegu... 

Zatoczyła się pani Teresa. 

— Teraz rozumiem!!! O Jezu! Teraz rozu- 
miem! Czy wy wiecie, że ON tu był?! W na- 
szym ogrodzie ? | 

Spojrzeli na nią jak na obłąkaną. 

Co ty gadasz, Tereniu ? ! 

— Był. Nigdy ci tego dziadunia nie mówiłam, 
Był, pacholęciem. Nie wiedziałam, że to ON. 
Powiedział mi wtedy, że jeśli MU kiedy ojczy- 
zna honor swój powierzy, to odda go tylko Bo- 
gu. Po tych słowach poznałam — dzisiaj do- 
piero! — że to ON był, tu w naszym ogrodzie. 

— Zmów koronkę do Przemienienia Pańskie- 
go, Tereniu, bo ci nieszczęście rozum pomie- 
szało. 

— Chodźcie! — przerwała zadyszana. — Po- 
każę wam JEGO podpis na fartce ogrodu. Chodź: 
cie, spieszcie się... 

Szli za nia, nie wiedząc dobrze, co ona od 
nich chce. Fartka stała opodal, połamana już 
trochę i zzieleniała od mchu i starości. , 

Pani Teresa zanurzyła palce w ten mech i 
jeła go rozgarniać ostrożnie, jak włosy na czola 
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Zamknięcie filii w Krakowie I we Lwowie. 


Wczoraj w południe, na zarządzenie wyższych 
władz, policya zamknęła lokal i opieczętowała 
wszystkie akta krakowskiej filii tow. emigracyjno- 
przewozowego „Canadian Pacific“, mieszczącej 
się przy ulicy Pawiej. 

We Lwowie policya przeprowadziła rewizyę 
w biurach „Canadian-Pacific* i zamknęła biura, 
zarządziła zdjęcie szyldu i zawiesiła zupełnie 
czynności Towarzystwa, 

Tosamo stało się na zarządzenie starostw w in- 
nych miastach, gdzie towarzystwo utrzymywało 
ajencye, 


Wielka uciecha „Nowej Reformy”, 


„Nowa Reforma* poświęca specyalny artykuł 
uchwale jenajskiego socvalno-demokratycznego 
kongresu w sprawie P. P. S. zaboru pruskiego 
i wynikłym stąd polemikom. Wkońcu z wielką 
uciechą przychodzi do radosnego wniosku, ku 
któremu zmierzała od samego początku: 

„O prawidłowym rozwoju polskiej organiza- 
cyi w zaborze praskim mowy być nie może. 
Będzie to tylko wegetacya. Zdaje się, że osta 
tni zjazd w Jenie zadał polskim socyalistom w 
zaherze pruskim cios śmiertelny*. 

Czegoż się „Nowa Reforma“ cieszy? ' 

Azali nie wie, że dziś swe sukcesy ruch ro- 
botniczy (nawet w Anglii i Ameryce) osiąga 
tylko pod sztandarem socyalistycznym ? Avali 
nie życzy sobie tych sukcesów polskiego robo- 
tnika w walee z niemieckim przedsiębiorcą ? 
Azali się cieszy z „ciosu śmiertelnego“ dla ro- 
botnika polskiego, upadku jego kultury polity 
cznej, jego znaczenia w zaborze pruskim? Czy 
„Reforma* się cieszy z przyszłych zwycięstw 
niemieckiego kapitalisty nad polskim robocia- 
rzem ? 

A może co innego spowodowało radość „Re- 
formy“? Może to, że (fak pisze) dotychczasowi 
zwolennicy P. P. S. (przynajmniej częściowe) 
„przejdą doobozuniemieckiego*. Stąd 
radość i uciecha? Że rokotnik polski, tracąc od- 
rębneść organizacyjną, stracić ma odrębność 
kultury, kultury polskiej? Że stanie się obje- 
ktem łatwiejszej gormanizacyi ? 

Albo może organ demokratyczny, tak namię- 
tolo czasem tępiący klerykalizm — portugalski, 
cieszy się z tego, że robotnik polski, do które. 
go towarzysze niemieccy nie znajdą dostępu, 
dalej będzie chodził w jarzmie klerykalnem, 
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kochanego człowieka. Coraz nerwowsze były 
jej ruchy, coraz niespokojałej zdejmowała rudy 
mech z belki. 


Trzydzieści pięć lat temu... trzydzieści pięć lat 
temu... wtedy, kiedy ją jeszcze „Wiosenką* na- 
zywano... 


Deszcze, śniegi i szrony zabliźniły rany liter, 
Wśród szmaragdu mchów i zmurszenia, żaden 
się już napis nie znaczył, 

Zatarł czas wszystko. 

Lecz pani Teresa ciągle jeszoze szukała, opo- 
wiadając niezrozumłałą historyę o dwóch prze- 
chodniach. 

— Daj pokój, Terenin! — rzekł wreszcie 
stary. — Przeżegnaj się! Gdzieżby ON — na 
furtce ogrodowej — rył swoje imię?! Na sercu 
twojem i mojem — na sercu Polski — tak mów, 
ale gdzieżby na furtce, która dziś jest, a jutro 
jej niema... A 

— Tu był JEGO podpis, powtórzyła głucho 
po raz setny i uklękła w błocie, a za nią tamci 
dwaj, choć niebardzo wierzyli w białogłowskie 
koncepty. Płakali, twarz zakrywszy, tylko pani 
Teresa oczy miała suche, pamiętając może, że 
on jej powiedział 35 lat temu: 

— Nie płacz jest w Nas, ale surmy bojowe. 
Blask klingi tak łatwo wziąć za blask łez... 
Trzeba się strzedz pomyłki. 

Złoczów. Październik 1913. 

W setną rocznicę JEGO zgonu. 

Marya-Jehanne Walewska 
(hrabina Wielopolska). 
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Rewolucya w Galicyi w roku 1848. 
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Dentysta Dr. J. 


Napisał Emil Mascker. 
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Wydawnictwo „Latarni“, 


powrócił i ordynuje jako specyalista 
Mg w prostowaniu zębów 
krzywo rosnących i szczęk 
nieprawidłowych. ===== 
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dalej będzie potulnem narzędziem różnych ma- 
cherów klerykalnych. Więc stąd płynie radość 
„Reformy“, ucztującej na (domniemanym) tru- 
pie P. P. S. wraz z najobskurniejszymi klery- 
kalnymi świstkami pruskiego zaboru ? 

A może tylko bezmyślna nienawiść zaślepiła 
polskie oczy „Nowej Reformy*? Nienawiść 
względem polskich socyalistów, wogóle wszystkich 
tych polskich socyalistów, którym tu, w zabo- 
rze austryackim — niestety — nikt jeszcze „śmier- 
telnego ciosu“ nie wymierzył? Względem tych, 
którzy — odwrotnie — sami cios po ciosie za- 
dają pseudo-demokratycznemu obozowi „Refor- 
my“ i abaleją jego „najzasłużeńszych* kandy- 
datów ? 

Beziayślnie się cieszy „Nowa Reforma*, nie 
wiedząc, jak się zdaje o tem, że jaż większe 
były konflikty między P. P. S, a niemiecką 
partyą w dawnych czasach. I że te konflikty 
nigdy „śmiertelnym ciosem“ nie były. I że nie 
bacząc na wszelkie trudności i konflikty, P. P. 
S. rozwijała się wprawdzie powoli (wśród sza- 
lonej potrójnej presyi, pruskiego pół- absoluty- 
zmu, rządowej polityki germanizacyjnej i klery- 
kalnego społeczeństwa polskiego), lecz systema- 
tyczn:e. 

I obecny Konflikt skończy się tak samo. 

Cała ta bezmyślna radość jest wielce chara- 
kterystyczną dla stronnictwa i gazety, które 
wciąż cierpiąc porażki z ręki polskiego socya- 
lizmu, z uciechą chwytają się nawet cienia za- 
mętu w polskim obozie socyalistycznym — cho- 
ciażby zaboru pruskiego... 


Cynicznue fałszerstwo. 
(Rewelacye warszawskiego „Gońca*). 

Jak wiadomo, sprawa samorządu miejskiego dla 
Królestwa, choć równocześnie rozpoczęta ze spra- 
wą oderwania Chełmszczyzny — dotąd nie wydo- 
stała się z wążowych splotów rosyjskich Izb pra- 
wodawczych, nierxgodnych na punkcie tego, jak 
dalece wyrugowanym ma być z obrad samorzą- 
dowych język polski. 

A zatem losy owego samorządu (a raczej jego 
parodyi) znów biąkać się będą obecnie cd Anna- 
sza do Kaifasza.. 

A „Nowoje Wremia*, cznjne na punkcie ściga- 


nia „narzeczy” inorodczych, nawołuje Dumę, ażeby 


się zgodziła wraz z Radą państwa na dałej idące 
wytępienie polszczyzny z tego projektu. 

Motywy powyższe skłoniły i prasę warszawską 
do ponownego zajęcia się sprawą owego samo- 
rządu... Na tle dyskusyi wyłoniły się i następujące 
rowelacye „Gońca“, w których posiadanie wszedł 
po wydrukowaniu artykułu o tajemniczości poli- 
tyki Koła i o martwocie istniejącej w jego łonie 
„opozycyi*. 

Czytamy tedy w „Gońcn* (Nr 471): 

„Już po napisaniu wyżej wzmiankowanego we 
wstępie artykułu, dowiedzieliśmy się o jednem po- 
twornem sfałszowaniu opinii Królestwa (w sprawie 
języka w samorządzie) przez część Koła na użytek 
jego drugiej, mniejszej części. 

Oczywiście, podobne sprawy dochodzą do naszej 
świadomości bardzo późno, czynniki jednak nam 
wrogie dowiadują się o nich znacznie wcześniej. 
Tem bowiem tylko wytłumaczyć sobie można fakt, 
że „Nowoje Wremia*, jak donoszą depesze, „na- 
zywa groźby poałów polskich czczą bufonadą* i 
uważą niejako, że Polacy gotowi są nietylko przy- 
jać poprawkę Aleksiejewa, ażeby przewodniczący 
prezydował po rosyjsku, ale kto wie, czy nie po- 
godziliby się z losem, gdyby przeszła nawet po- 
prawka Hurki i Stiszinakiego o obowiąskowem pro- 
wadzeniu obrad w języku rosyjskim. 

I dlaczegóż nie miałyby te dzienniki w podobny 
myśleć sposób, jsżeli wiedzą niewiele o stanowi- 
sku w tej sprawie Polaków z pium naszych, rox- 
myślnie przez prasę rosyjską pomijanych, nato- 
miast stoją dla nich otworem stokroć sympaty- 
ezniejsze przekonania Koła polskiego, rzekomo re- 
prezentującego nasz naród, przekonania chwiejne, 
dwuznaczne i od lat tylu w różnych sprawach go- 
dzące się na daleko idące ustępliwości. 

Powiedziano nam, że przedtem, nim odbyło się 


| Rady państwa projektem samorządu miejskiego, 
' oadhyło aie w Warazawie povfne zebranie. rozumie 


Do nabycia: 


w administr. „Życia“, Kraków, Rynek A-B 44. 


Kraków, 


lac WW. Świętych 


głosowanie w Dumie nad zwróconym do niej £- 
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się głównie przez”endecyę urządzone i przeważnie | 


jej stronników liczące, a złożone coś z dwudziestu 
paru osób, na którem była omawiana sprawa ję- 
zyka polskiego w samorządzie, 

Toteż nie dziwnego, że pięć tam tylko głosów, 
które jednakże w gruncie rzeczy były głosami ca- 
łego naszego społeczeństwa, uznało samorząd ów 
za szkodliwy i nie do przyjęcia w razie przejścia 
poprawki Aleksiejewa. 

Oczywistą bowiem jest rzeczą, że w takich wa- 
runkach obrady są nie do pomyślenia. A że ów 
samorząd nie przedstawia, nawet zdaniem niektó. 
rych posłów, żadnej wartości praktycznej. tem bar- 
dziej przeto należało głosować za odrzuceniem o- 
mawianego projsktu, jak te uczynili Polacy, człon: 
kowie Rady państwa. 

Endecyi jednak nie chodzi o to, ażeby być w 
zgodzie z opinią, jeno o to, żeby jak najprędzej 
usadowić się na dwuznacznych choóby pozyeyach 
i kręcić dalej po swojemu, puszczać wodę na Bwój 
zdezelowany młyn partyjny. Bo oto endecya, zgo 
dziwszy się sama w zasadzie na poprawkę Ale. 
ksiejewa, korzysta z tego, że na omawianem i 
przez siebie głównie zorganizowanem posiedzeniu 
ma większość i przedstawia opozycyjnym posłom 
w Kole to właśnie zebranie, w znacznej części 
partyjno endeckie, za miarodajne, za wyraz naszej 
opinii. A owi panowie posłowie byli tak naiwni, 
że uwierzyli temu. Z bólem serca. nie oponowali 
jednak, gdy Koło postanowiło nie występować ener 
cznie przeciwko poprawce Aleksiejewa. 

Koło zatem polskie pośrednio walczyło o podo. 
bny, szkodliwy dla nas samorząd, nie obalając po 
prawki Aleksiejewa i samego samorządu, co mogło 
było, równieź zdaniem paru połów, skutecznie 
uczynić. 

Oni przeto, ci nasi przedstawiciele, sfałszowa- 
wszy opinię naszą przed naiwnymi swoimi kole- 
gami, dali jednocześnie mimowoli do zrozumienia 
opinii rosyjskiej, że rzekomo nam o ten język tak 
bardzo nie idzie.* 

W zakończeniu pisze „Goniee* : 

„Powtarzamy to, co nam mówiono i od osób, 
które były owych faktów świadkami. 

Są.to rzeczy, potwornością swą przekraczające 
wszystko, co dotąd endecya zrobiła. Diatego też 
uważaliśmy nietylko za swój obowiązek podać do 
wiadomości ogólnej, ale uderzyć na alarm i zwró- 
cić się do prasy, zarówno warszawskiej, jak też 
prowincyonalnej, aby w tej materyi głos zabrała 
i zmusiła posłów, aby obecnie postarali się o oba- 
lenie takgdia nas szkodliwego projektu.“ 


Awantura o Albanię. 


Jak z telegramów wiadomo, wojska serbskie 
obsadziły kilka punktów strategicznych w Al- 
banii pod pozorem zabezpieczenia swej granicy. 
Przeciw temu naruszeniu uchwał londyńskiej 
konferencyi ambasadorów zaprotestowały w Bel- 
gradzie Austrya, Włochy i Niemcy, na razie w 
„przyjacielski* sposób. Na protesty te odpowie- 
działa Serbia wymijająco, a prasa belgradzka 
daje do zrozumienia, że Serbia zażąda kawałka 
Albanii, jako wynagrodzenie za szkody, ponie- 
sione przez ostatnie powstanie. 

Ta odpowiedź Serbi wywołała w Wiedniu 
silne niezadowolenie, a półurzędowa „Wiener 
Allg. Zeitung” pisze, że sytuacya znowu stała 
się poważną i zamieni się w krytyczną, o 
ile Serbia w ostatniej chwili nie ustąpi. 

Wczoraj otwarto skupsztynę, przyczem król 
Piotr w mowie tronowej wspomniał o przeby- 
tych wojoach i dał wyraz nadziei, że wkrótce 
zostaną przywrócone przyjazne stosunki z Buł- 
garyą i Turcyą. 

Telegramy z 18 października, 
Włochy przeclw Serbii. 


Rzym. Agencya Stefani donosi: , Rząd włoski 
przedstawił w Belgradzie przyjacielskie kroki, 
kierowane prawdziwym interesem Serbii i przed- 
stawiał Serbii ciężkie następstwa, na ja- 
kieby się naraziła, gdyby Się Sprzeciwiała je- 
dnomyślnie objawionej woli mocarstw na kon- 
ferencyi w Londynie. Rząd włoski zwrócił się 
także do innych mocarstw z usilną prośbą, aby 
udzieliły Serbii podobnej rady. 


DRUKARNIA 


W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310 
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Wojska serbskie w Albanii. 

Korlca. Serbowie przeszli przez granicę albań- 
ską i obsadzili dwie wioski. Posuwają się oni 
dalej ku Elbassan. 

O księcia dla Albanii. 


Bukareszt. W kołach rządowych twierdzą, że | 
już w najbliższych dniach mocarstwa oficyalnie | 
przyjmą do wiadomości kandydaturę księcia 
Wieda do tronu albańskiego, przez co kwestya 
ta zostanie definitywnie załatwioną. 

Zamknięcie Dardanelów dla Grecyl. 

Petersburg. „Rjecz* donosi, że zamknięcie Dar- 
danelów dla okrętów greckich wywołało wiel- 
kie wrażenie na handłarzach zboża w Peters- 
burgu, ponieważ wszystkie, przeznaczone do 
Francyi i Włoch przesyłki zboża rosyjskiego są 


Intarwancya Rosył. 
Belgrad. (Tel. wł.). Poseł rosyjski Hartwig był 
wczoraj u Pa»icza i radził mu, aby rząd serb- 
ski postępował umiarkowanie. 


Austrya grozi? 


Wiedeń. (Tel. wł.). W kołach dyplomatycznych 
utrzymują, że Austrya zażąda od Serbii, aby w 
przeciągu 2 dni wycofała swe wojska z Alba- 
nii. W razie odmowy Austrya przedsięweźmie 0- 
strzejsze środki. s 


Proces Bejlisa. 


Kijów. W dsiszym ciągu rozprawy przesłuchi- 
wano Wierę Czebariakow, którą ogólnie uważają 
za morderczynię Juszczyńskiego, a teras jest ona 
głównym Świadkiem prokuratora, Na zapytania 
obrońców oświadczyła, że pismo, wystosowane 
przeciw Mislemu, ułożyła za wpływem Brazula. 
Gdy jednak Misle się dowiedział, że Wigranow 
przedsięwziął pewien krok za jej pośrednictwem, 
wybił ją. 

Świadek Rosnitaleki oświadcza, że raz rozma 
wiał w kłubie kupieckim z byłym prezydentem 
sądu obwodowego Tarnowskim i pokazał mu arty- 
kuł o mordzie rytualnym. Sedzący przy sąsiednim 
stole żydzi usiłowali przekonać Tarnowskiego, aby 
nie wierzył Rosnitalskiemu, gdyż właściwym mor- 
dereą jest ojczym Juszesyńskiego, którego już 
uwięziono i on się do winy przyznał, Faktycznie 
jednak Prichcdsko został uresztowany dopiero na- 
stępnego dnia. 

Nast;pnie cmawisno sprawę zapisu w księdze 
domu przy ul. Cyryla 88, że od 3 lutego do 6 
lutego 1911 bawił tam żyd Jakób Ettinger. 

Świadek Müller, który pracował w fabryce Zaj- 
cewa, zeznał, że na święta wielkanocne 1910 i 
1911 bawił suwagier Zajcewa, Ettinger s zagranicy. 
Od r 1907, od Śmierci starego Zajcewa, kupywano 
mace i nie sporządzano ich w domu. 

Następnie skcnfrontowano studenta Pozdniakowa 
z Dobrzańskim, który oświadczył stanowczo, że 
nie zna Margolina i nie o nim nie powiedział. 

Na początku wczorajszej rozprawy prezydent 
oświadczył, że chociaż trybunał pod każdym wzglę 
dem stara wię iść na rękę pranie i jest gotów 
przeglądać stenogrzmy, to przecież jeden z dzien. 
ników kijowskich w sprawozdaniu stenograficznem 
nietylko nie przynosi nie 0 zajściach w sali sądo- 
wej, ale wprost wypacza decyzye trybunału. Pre 
zydent wskazuje, że w razie "powtórzenia się ta- 
kich sprawozdań byłby zmuszony zakazać ste- 
nografowania, 

Na żądanie obrony oświzdezenie to przewodni. 
czącego zaprotokołowano. 


Przegląd polityczny. 


Jak wygląda „konstytucya” austryacka. Trybu- 
nał administracyjny w Wiedniu wydał orzecze- 
nie, że zaprowadzona w Czechach patentem ce- 
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ekspedyowane parowcami greckimi. 


bibułki cygaretowe z fabryki sassow- 
skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyt 


BĘ” Wszędzie do nabycia. 
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sarskim komisya administracyjna (w' miejsce 
Sejmu j Wydziału krajowego) istnieje legałnie 
i że jej rozporządzenia są prawne. Okazyę' do 
tego rozstrzygnięcia dało zażalenie niejakiego 
Franciszka Kudernata w Pardubicach, który za- 
czepił uchwałę komisyi administracyjnej w spra- 
wie budowlanej. Trybunał „uzasadnia“ swe orze- 
czenie tem, że patent cesarski z 26 lipca 1913, 
którym komisyę administracyjną ustanowiono, 
nie jest rozporządzeniem i wobec tego sądy nie 
mają prawa badać jego legalności. Jako „do- 
wód*, że współdziałanie Sejmu nie jest konie- 
czne, przytacza trybunał znany $.14. A-więc, 
jeżeli cesarz może wydawać na podstawie $ 14 
rozporządzenia bez zgody parlamentu, to tem- 
bardziej może je wydawać bez zgody jakiegoś 
tam Sejmu! 

Z | 


Znowu katastrofa „Zeppelina”, 


Berlin. Balon Zeppelina „L. II“, przeznaczony 
dla marynarki, który wzniósł się wczoraj 0 go- 
dzinie 10 minut 15 przed południem na pola 
lotniczam w Jahanaisthal pod Berlinem, eksplo- 
dował w powietrzu na wysokości 300 metrów. 
Wszyscy,znajdującysięwgondolach 
balonu, zginęli. Byli to członkowie komisyi 
marynarki, która miała dzisiaj objąć balon w po- 
siadanie, kilku oficerów i osobistości ofieyal- 
nych. Przyczyna katastrofy nieznana. 

Johannisthał. W pobliżu hali balonowej leżą 
na polu resztki balonu marynarki „L. II*, a 
między niemi nieżywi pasażerowie. Ze wszyst- 
kich stron na wiadomość o katastrofie przybyły 
automobile z przyborami ratunkowemi. Fiagę 
wojenną na hali balonowej spuszczono na znak 
żałoby na półmaszt. 


Szczegóły. katastrofy. 


Johannisthal. Po wzniesieniu się balonu zep- 
pelinowskiego „L. II“ w wysokości 200 metrów 
w gondoli przedniej nastąpił wybuch i balon 
natychmiast spadł, Na miejsce przybyli zaraz 
oddział pionierów i pułk gwardył dia. zamknię- 
cia placu. Obecnie zestawiają urzędową listę 
ofiar. Z 26 ludzi, którzy znajdowali się na ba- 
lonie, tylko jeszcze jeden daje słabe 
znaki życia. Między ofiarami mają się znaj- 
dować także zastępcy ministerstwa wojny i urzę- 
du marynarki. 

Świadkowie naoczni katastrofy opowiadają, że 
widzieli balon, otoczony płomieniami, jak spa- 
dał na ziemię. Osłona już zupełnie się spaliła. 
Nie nie było widać z balonu gazowega; tylko 
nagie rusztowanie spadło górą na dół. Straż 
pożarna znalazła tylko kupę szczątków, a wśród 
nich zwłoki, które odnoszono na noszach, przy- 
kryte flagą. 

Drugi Świadekodonosi: Liczne maszyny awia- 
tyczne krążyły nad placem, kiedy balon „L. II" 
o godzinie 101/a przed południem się wzniósł. 
Okręt powietrzny przeleciał właśnie ponad szo- 
pami aeronautycznemi, gdy nagle ogarnęły go 
płomienie. W kilka chwil potem słyszano stra- 
szną eksplozyę, prawdopodobnie naczyń benzy- 
nowych. Starano się rannych wyciągnąć z pod 
gruzów. Praca ratunkowa była bardzo utrudnio- 
ną, ponieważ druty były rozpalone i resztki ba. 
lopu się paliły. 

Jeden z ciężko rannych wołał strasznym gło- 
sem o pomoc, gdyż cierpiał straszne boleści 
i umarł; toż samo drugi, którego znaleziono 
umierającego. Inni mieli nogi zupełnie spalone, 
a także głowa i reszta ciała wykazywały cięż- 
kie rany. W przedniej gondoli «ciała zmarłych 
były zupełnie zwęglone. 

„L I“ miał tak wielką załogę, ponieważ wczo- 
raj podróż była próbną co do wysokości, przy- 
czem koniecznem było silniejsze obciążenie statku. 

wiadkowie naoczni mieli zauważyć, że przed 
wzniesieniem się balonu motory nie funktyono- 
wały, tak, że odjazd opóźnił się o 1'/2 godziny. 


inne wyroby. 
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W chwili eksplozyi widziano na osłonie bałonu | we. Grupa VI. Wieńce. Grupa VII. Senat akade- 
małe, żółte płomyki. W jednej chwili osłona | micki, Rada miasta Krakowa, cechy, komitet ob- 


spłonęła a resztki balonu spadły na ziemię. 


- KRONIKA. 


Bobota 18 października. 


Nowiny krakowskie. 


Wieczorek Hsydna | Mozarta, urządzony przez 
Umwersytet Ludowy w Związku stow. rob. w ur 
biegły czwartek. zgromadził kilkaset głuchzczów i 
słuchaczek, Wielka nowa sala związkowa była 
przepełniona. Z natężoną uwagą śledsili zebrani 
ciekawych wywodów prof. Reixsa. Piękna gra na 
fortepianie p Talowskiej, gra na skraypeńch p. 
Kuryły, śpiew p. Weirgarterówny wywoływały 
dłogo niemilznące oklaski; energicznie domagano 
się powtórseń. Ogromnie się podobał zwłaszcza 
„Fijołek* Mozarta, odśpiewany przez p. Weingar 
tenównę, oraz znany melodyjny menuet Mozarta, 
wykonany przez p. Kuryłę z towarzyszeniem for: 
topianu. 

Rzecz charakterystyczna — pozwolimy sobie na 
małą uwsgę — jak kocha nasz proletaryusz pol. 
ski mnzykę, nawet tą dawną, trudną. Zupełnie 
opustoszały nale związkowe na III piętrze, wszy- 
scy pospieszyli na dół — słuchać muzyki. Cisza 
na sali — chociaż sala była przepełniona — była 
zdumiewającą Żaden chyba odczyt nie porwałby 
tak naszego proletarynsza, jak te dźwięki muzyki, 
te fragmenty z sonat, oratoryów. 

Wykonawecm — wielkie uznanie, Niezawodnie 
wkrótce usłyszymy ich znowu na innych podo. 
bnych wieczorach, 

Uroczysty poranek literacki odbędzie się stara- 
niem Komsyi oświatowej P. P. 8. D. w niedzielę 
26 b. m. o godz 1030 rano w sali Zwiąsku stow. 
rob (Donalewskiego 5, II p) p.t. „Spółczesna pol- 
ska literatura rewolucyjna* (Żeromski, Daniłow 
ski, Strug). Referat objął p Jvlinsz Kaden. Mę 
dzy innymi zostaną odczytane ustępy z utworów 
wspomnianych pissrzy. W poranku weźmie udaiał 
artystka teatru miejskiego p. Romana Szpak. Po 
zatem — część muzyczna (x udziałom „Lutni ro: 
botniczej*). Blety po 20 h do nabycia przy wej 
ściu, oraz wieczorami w Związku. 

Wspomniani autorzy cieszą się, jak wiadomo, 
wielkiemi sympatyami robotników, czego wymo 
wnym dowodem wielki popyt na ich książki w 
naszych bibliotekach robotniczych. Niezawodnie 
więc wielu przyjdzie na ten poranek, aby pogłę 
bić swą znajomość spółczeenej polskiej literatury. 

Trzeci poranek muzyczny Uniwersytetu Ludowego 
został z powodu uroczystości ku czci ke. Józefa 
Poniatowskiego odłcżony z 19 na 26 b. m. Pora- 
nek ten poświęcony będzie twórczości Feliksa Men: 
delsohna. Wykład o Mendelschnie wygłosi dr J. 
Reiss, koncert skrzypcowy odegra dr Apte, Trio 
fortepianowe D-moll wykonają pp. Biskupska, Sga- 
leski i Sitko. Pieśni bez słów, Variations eórieunzes 
i Rondo capriccioso odegrają na fortepianie pp. 
Wanda Nowakówna i Karolina Kowaleka. Poranek 
odbędzie się w sali kinoteatra „Uciecha“ przy ul. 
Starowiślnej. Bilety w cenie 80 hal (dla członków 
40 hal.) do nabycia wcześniej w Czytelni Uniw. 
Ludowego (Szewska 16). , 

Wieczór dyskusyjny odbędzie się w czwartek 23 
b. m. w sali Związau stow. rob. (Dunajewskiego 
5, II p.) staraniem Komisyi oświatowej. Wstęp 
wolny. Szczegóły zostaną wkrótce podane. Począ 
tek o godz 7 wieczorem. 

Obowiązkiem każdego uświadomionego towa: 
rzyssa jest uczęszczać na te ciekawe wieczory, 
peé sięcone zagadnieniom politycenym, 

Obchód ku czci ks. Józefa w niedzielę obejmuje 
następujący porządek: O godz. 10 po mszy na 
Błoniach, wyruszy pochód ulicami: Wolską, Pod- 
walem, Straszewskiego, Donajewskiego, Szczepzń 
ską, Rynkiem głównym i Gr<dzką na Wawel gdzie 
na grobie ks. Józefa złośą de'egacye wień e Po- 
rządek pochodu: Grupa I Banderye Krakusów. 
Grupa II. Organizacye sokole, strzeleckie, skanuto- 
we, drużyny Barłoszowe. Grupa III Młodzież szkol- 
na. Grupa 1V. Stowarzyszenia zawodowe i społe- 
czne Guca V. Deputacye miejscowe i zamiejsco- 


TABLICE STATYSTYCZNE 


GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO W AUSTRYI 
ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI 
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chodo wy. 
Pochód ustawia sią do godziny 10 na Błoniach. 


Koncert Maryl Debogls. Niezwykle interesujący 
tegoroczny cykl dziesięciu wielkich koncertów a- 
bonamentowych zainavguruje we wtorek 28 b. m. 
występ nieznanej jeszcze u nas śpiewaczki genew- 
skiej, Maryi Ludwiki Debogis. Śpiewaczka ta, któ- 
rej koncert był pierwotnie wyznaczony na styczeń, 
jako jeden z atutów sezonu, jest gwiazdą dopiero 
wschodzącą, ale odrazu w pełni świetności i bla- 
sku. W zeszłym sezonie występowała Świetna ar- 
tystka po raz pierwszy w Wiedniu wobec zale- 
dwie garstki publiczności; po sprawozdaniach z te- 
go koncertu, drugi i trzeci były wysprzedane na 
długo przed terminem. a już 30 b. m. Śpiewa tam 
p. Debogis znowu. Wszystkie sprawozdania mówią 
jednomyślnie o „najwyższej kulturze muzycznej i 
wokalnej“, o „niesłychanem bogactwie wyrazu“ 
i stawiają artystkę za wzór pieŚśniarkom niemie 
ckim. Interesujący program koncertu krakowskiego 
ogłoszony będzie w dniach najbliższych. Sprzedaż 
biletów rozpocznie się jutro w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego, gdzie w tym roku sprzedawać 
się będą bilety wogóle na wszystkie produkcye 
dyrekcyi koncertów krakowskich. 

20 lat teatru miejskiego. Dnia 21 b. m. mija 
20 lat od otwarcia nowego gmachu teatralnego. 
Z ówczesnych biorących w akcie otwarcia udział 
żyją jeszcze: architekt Zawiejski, który gmach wy- 
budował, dyr. Pawlikowski, ówczesny i obecny dy- 
rektor teatru, p. Bednarzewska, ówczesna i obecna 
artystka teatru krakowskiego, oraz p. Solski. 

Kolportaż wydawnictw partyjnych i wogóle po- 
pularnych, dobrych a tanich broszur i książek w 
ostatnich czasach w krakowskich organizacyach 
robotniczych był ogromnie zaniedbany — ku wiel 
kiej naturalnie szkodzie dla kształcenia się robo- 
tnika, dla pracy oświatowej wogóle. Obecnie sto- 
sunki te uległy zmianie. Kolportaż wzięła w swe 
ręcę Komisya oświatowa i jak towarzysze kra- 
kowscy zapewne spostrzegli, na wszystkich xgro- 
madzeniach, odcxytsch itd. stale odbywa się sprze: 
daż odpowiednich wydawnictw na osobnym sto- 
liku. 

Wzywamy towarzyszów, by korzystali z tej spo- 
sobności i rozglądnąwszy się wśród rozłożonych 
broszur, nabywali sobie te, które im odpowiadają. 
Wsxak już za parę halerzy można mieć ciekawą 
broszurę. Można tam znaleźć broszury na tematy 
społeczne, książeczki przyrodnicze, utwory powie- 
ściowe. Kupujmy, nie szczędźmy kilku balerzy na 
tydzień lub dwa. Kulturalny proletaryusz spółcze 
sny winien tworzyć sobie — chociażby małą — 
biblioteczkę domową. Systematycznie, niemal nie- 
upostrzeżenie będzie się tem ksstałcił, a zarazem, 
jeśli jest ojcem, będzie dzieci wychowywał w przy- 
wiązaniu do książki, do nauki. 

Kupujmy książki I 


W „Promienlu*, stow. polskiej akad. młodzieży 
postęp. (Krupnicza 16, III p), odbędzie się 20 bm. 
o godz. 8 wieczór zebranie inauguracyjne z nastę 
pojącym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie (p. 
Górecki) 2) Referat p t. „Zadania młodzieży“ (p. 
Julian Kaden) 3) Dyskusya. Zebranie odbędzie się 
na podstawie $ 2 ust. © zgrom. Wstęp wolny, 

Kielich w przekopie. Edward B., uczeń x niż- 
szych klas gimnazyalnych, zauważył wczoraj w 
ulicy Lubicz pewnego człowieka, usiłojątego nie 
znacznie ukryć w przekopie jakieś przedmioty. 
Po dokonaniu tego mętczyzna ów szybko zbiegł 
w stronę plant. Chłopak, zaciekawiony tą zagad- 
kową sceną, podszedł bliżej ku przekopowi i ed 
grzebał ukryty przed chwilą przedmiot. Był nim 
srebrny kielich, suto pozłacany, Zawiadomił więe 
o tem policyą, a ta sądzi, że kielch ten pocho 
dzi z kradzieży w kościele bocheńskim, o której 
pisaliśmy wczoraj. Za zbiegłym mężczyzną wszczę- 
to poszukiwania. 

Besłya w ludzkiem clele. Dziś rano przewieziono 
z dworca kolejowego dv szpitala 27 letniego Stani 
sława Świergułę, chłopa z Laskowej, pow. Oświę 
cim, postrzelonego przez leśniczego. Prawdopodo- 
bnie Świerguła wybrał się po drzewo do lasu. Le 
Śniczy, którego nazwis'a nie wiemy, rzucł go na 
ziemię, a następnie strzelił do niego, raniąc go 
w ohojczyk. 


BZ Źródeł urzedowych zestawił DR. HERMAN DIAMAND 


1913. 
Spółka nakładowa „Książka“ w Krakowie, 


Orqanizacye mogą wydawnictwo 

to nabywać ze znacznym opustem 

w administracył „Naprzodu, Kra- 
ków, ulica Dunajewskiego 5. 


Z komendy okrggu krakowskiego „Związków 
strzeleckich* komunikują nam: W pochodzie, sta- 
nowiącym część obehodu ku czci księcia Józefa 
Poniatowskiego w dniu 19 b. m., weźmie udział 
1 kompania honorowa „Strzelców“ w składzie peł- 
nym (bojowym). Rano dnia tegoż odbędą się 
ogólne ćwiczenia polowe krakowskiego „Strzelca“. 

Towarzystwo Esperanto urządza, jak lat poprze- 
dnich, tygodniowe zebrania towarzyskie w każdy 
wtorek wieczorem o godz. 7 w nowo otwartym 
lokalu przy ul. Wiślnej 4, na które tak członków, 
jak i gości wprowadzonych uprzejmie zaprasza. 
Również otwarte są wpisy na lekcye zbiorowe. 

Wyścigi kolarskie. W niedzielę 26 b. m. odbędą 
wię wyścigi cyklistów na drodze mogilańskiej sta- 
raniem oddziału „Sokoła* podgórskiego. Start przy 
słupku kilometrowym za zakładem kąpielowym Ma- 
tecznego. 

W Czytelni koblet im. Słowackiego (Rynek 6, 
I p.) odbędzie się w poniedziałek 20 b. m. odczyt 
p. t. „O podn esieniu moralności“. Początek pun- 
ktualnie o godz. 6 /2 wiecz. Po odczycie dysku- 
sya. Temat na czasie powinien zgromadzić tak 
członków, jak i gości, którzy będą mile widziani. 

Uniwersytet Ludowy im. A. Miokiuwisza (ui. 520W- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem, 

Biblioteka otwarta od godziny 12—11/a w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

W niedzielę o godz. 3 po południu (dla dzieci): 
„Z biegiem Wisły“. 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: Wieczorek 
Wyspiańskiego. 

Na kursach wieczornych, urządzanych staraniem 
Uniwersytetu Ludowego, rozpoczynają się lekcye 
buchalteryi we czwartek 23 b. m. o godz. 8 wies 
czorem w lokalu przy ul. Dunajewskiego 5. Za- 
pisy przyjmuje biuro codziennie od 5—7 (ul. Szew' 
ska 16) 

Repertuar teatro miejskiego. 

Sobota Tajemnica“, komedya w 3 aktach H. Born- 
steina (nowość). 


Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami" 

Niedziela wieczór: .Ks. Józef , wspomnienie dramat. 
Michaliny Mo:soczowej. 

Poniedziałek: „.Warszawianka* i „Sędziowie“. 
Wtorek: _Tajemnica*, 

roda „Ks. Józef", 
Czwartek: „Tajemnica“. 
Piątek: Piękna żonka". 
Sobota: „Szkoła feministek*. 


mewiny iwewskig. 

Uniwersytet Ludowy Im. A. Micklowicza. W nie- 
dzielę 19 b. m. odbędzie się zabawa dla dzieci w 
Stowarzyszeniu stolarsy „Zgoda“ (Piesza 2). Na 
program złożą się gry ruchowe, pogadanka, bajka 
z obrazami świetlnymi. Początek o godz. 3!/a po 
południu. Wstęp wolny. 

We wtorek 21 b. m. o godz. 7 wieczorem od- 
będzie się w sali instytutu technologicznego (ul. 
Boulardów) odczyt dra Zdzisława Steizingera, asy- 
stenta zakładu hygienicznego przy Uniwersytecie 
lwowskim, o cholerze. Odczyt będzie połączony z 
demonestracyami na tle najnowszych badań. Ceny 
biletów: krzesła Irzędne 2 K, krzesła II rzędne 
1 K, wstęp na salę 50 h, dla młodzieży i człon- 
ków stowarzyszeń zawodowych 20 h. 

Aresztowanie wspólnika Krzemlenieckiego. Are" 
sztowano w Stanisławowie rysownika dyrekcyi 
kolejowej Mikołaja Kriegera, który był wspólni- 
kiem sapiega Krzemienieckiego. Krieger dostarczał 
Krzemienieckiemu profilów podiużnych. Zeznania 
jego są bardzo obciążające dla Krzemienieckiego. 
Na wystawie pamiątek z roku 1863 odbyła się 
komisya śledcza sądu karnego, która kadała zbio- 
ry Krzemienieckiego. Znaleziono teki kclejowe, w 
których Krzemieniecki pomieścił różne papiery. 
Na okładkach tych tek xnajdowały się zapiski, z 
których dowiedziano się, jakie plany kolejowe 
zna dowały się w tekach. 

Repertuar teatru miejskiego. 


Niedziela o godz 12 w południe: Uroczysty poranek 
ku uezczeniu setnej rocznicy zgonu księcia Józefa Ponia- 
towskiego. 

Niedziela po południu: Krakowiacy i górale“. 

Niedziela wieczór: Straszny dwór“. 

Poniedziałek „Sekret , komedya Bernsteina (nowość), 


Cena 1 KI 


ZR e 


Nr. 241 


ze światę. 


Aresztowanie mordercy. W Budapeszcie policya 
uwięziła robotnika Józefa Edera, karanego już za 
kradzioż i rabunek. Jest on podejrzany, że zamor- 
dował w Wiedniu dziewczynę lekkich obyczajów 
Masryę Schmidt. Stwierdzono, że Eder z końcem 
ezerwca znikł ze swego mieszzania, przyczem za- 
brał gospodyni, uktórej mieszkał, książeczkę Kasy 
oszczędności na 1000 K. Podjąwszy te pieniądze, 
zamieszkał Eder w Wiedniu, -gdzie obracał się w 
towarzystwie dam z pólświatka. Po zamordowaniu 
Schmidtównej policya w Raab otrzymała donie- 
sienie od gminy Abad, że wjednym z tamtejszych 
hoteli zamieszkał Eder, Aresztowano go wtedy, 
jednakże Eder podczas przewożenia na policyę 
zdołał *w chwili, gdy na niego nie zwracano uwagi, 
uciec. Policya w Raab zawiadomiła o tem -policyę 
budapeszteńską. Edera wyśłedziła policya budape 
"azteńska ukrywaiącego się pod fałszywem nazwi- 
skiem fotografa Stefana Baku. Aresztowany prze- 
czy. jakoby popełnił zarzuconą mu zbrodnię. 

Stypendya dia artystów. Z Wiednia donoszą: 
Literaci z królestw i krajów, reprezentowanych w 
Radsiespaństwa, którzy zamierzają'się ubiegać: o 
stypendyum dle sztuki, mają najpóźniej do 15 go 
grudnia wnieść podania ido ministerstwa wyznań 
i oświaty za pośrednictwem odpowiedniej: wladzy 
krajowej. Uprawnionymi"=do"starania' się o to sty- 
pendyum są tylko autorowie dzieł poetyckich, epi- 
ekich, lirycznych i dramatycznych. Autorowie prac 
naukowych nie mogą ubiegać się o to istypen 
dyum 

"katastrofy awlatyczne. Z Bambergu donoszą: 
Biplan, wiozący porucznika Kocha i sierżanta Man- 
te, spadł w pobliżu Bambergu na ziemię. Obaj pa- 
sażerowie zabici. 

Z Altengrabow (Bdkiónis) donoszą: Wojskowy 
aparat lotniczy, którym kierował porucznik Frei- 
berg, a jechał jeden kapitan, po wzniesieniu się 
w Doeberitz dla jazdy do Kolonii, musiał o godz. 
2'45 po południu wylądować w lesie, przyczem 
nastąpiła eksplozya,.aparat stanął w płomieniach. 
Kapitan zginął; porucznik Freiberg odniósł ciężkie 
poparzenia. 

Proces o zamach na oflcera. W Wiedniu dzi 
siaj odbędzie się przed gądem wojennym roxpra- 
wa przeciw służącemu oficerskiemu Jankowiczowi, 
który zastrzelił 17 kwietnia kapitana gwardyi El- 
senkolba i jego narzeczoną hr. Bolza, oraz po- 
strzelił podoficera gwardyi Theimera. 


Męczący ból głowy, Jakoteż bezsenność wywo- 
ływane bywają często przez leniwe trawienie. 
W naukowych sprawozdaniach widzimy, że we. k. 
wiedeńskiej klinice chorób nerwowych dłatego x 
szczególniejszem upodobaniem stosowana bywa na- 
turalna woda gorzka Franciszka Józefa, ponieważ 
użyta nawet w małybh ilościach, nieznacznie usuwa 
przyczyny wielu zjawisk chorobowych. Próba udo- 
wadnia! — Do nabycia po niskich cenach u apte- 
karzy, droguistów i handiarzy wodami mineralne- 
mi. Dyrekcya wysyłkowa źródeł leczniczych Fran- 
ciszka Józefa w Budapeszcie. 


Dobrze i tanio! 


Na takie określenie zasługuje w zupełności „En. 
rilo“, jako przymieszka do kawy ziarnistej i jako 
środek, zastępojący tę ostatnią. 

Kto podczas tutejszej wystawy antialkoholicznej 
wypił chociażby garnuszek tej dobrej kawy i prze- 
konał się, że litr tego napoju już wraz z potrze- 
bną ilością kawy ziarnistej i cukru kosztuje tylko 
8 halerzy, ten musi powziąć zamiar zaprowadze- 
nia u siebie tego znakomicie smakującego i nad- 
zwyczaj taniego środka, zastępującego kawę. 

„Eorilo* jest już na składzie prawie w każdym 
handlu kolonialnym, tak w Krakowie, jak i okolicy. 

Na żądanie poda firma Henryka Francka Sy- 
nowie w Skəwinie te bandle, które już mają 

„Earilo" na składzie. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole— 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty - bez sazedi. _ i na spłaty - bez zazcliki. 


Specyalnie antyseptyczne sczalnie antyseptyczne właściwości Pra- Pra- 
„ORIG domowe) - uwa moi 4” „W MNNNENORZPWNK a E m ili agł si. FSIGE, maści domowej z apteki B Fragnera, c k. dostawcy 


Nowy adres redakcyi i administracyi „Naprzodu“: 


Kraków, ulica Dunajewskiego O. 


Niedziela 19 pażdziernika 1912 


nadwornego w Pradze, są przyczyną skutecznego jej dzia- 
łania na szybkie zabliźnienie ran wstelkiego rodzaju. 
Maść ta jest bardzo dobrym środkiem opatrunkowym, 
gdyż chroni ranę przed zanieczyczczeniem, a wpływa 
chłodząco i łagodząco. Znakomity ten środek domowy 
nabyć można i w tutejszych aptekach. 


Leży w interesie każdego, przy zakupnie zwra- 
cać uwagę przedewszystkiem na jakość towaru, szcżegól- 
nie zaś, jeżeli chodzi o artykuły spożywcze. Dlatego też 
należy żądać zawsze wyraźnie Maggiego kostek buliono- 
wych, jedynie prawdziwych z krzyżem w gwieździe, po- 
nieważ Maggiego kostki są uznane za najlepsze. 


Złem nawyknieniem lub oznaką niedostatecznego 
panowania nad sobą. gdy pozwalamy nieświadomie pe- 
rwać się przykładem, naśladujemy kaszel i krząkanie 
innych. Musimy zaznaczyć, że kaszlenie i krząkanie jest 
dowodem słabych organów oddechowych. Koniecznem 
jest starać się, aby wszelkie kanały oddechowe były za- 
wsze czyste, tj, wolne od flegmy, a to nietylko ze względu 
na nasze zdrowie, lecz także ze względu na naszych 
współbraci. Zważyć trzeba, że już i kaszel, chrypka i ka- 
tar są także chorobami, które powinny być łeczone, aby 
nie dały sposobności do rozwinięcia się choroby płu- 
cnej. Syrolin „Roche', ten środek o znakomitym smaku, 
który wzbudza apetyt, a zażyty w początkach jakiegokol- 
wiek przeziębienia, już po krótkim przeciągu czasu przy- 
wraca organom oddechowym ich siłę odporną Kto zatem 
jest dosyć ostrożnym, ten zawczasu wzmacnia swe siły i 
zaoa swoje zdrowie, zanim zmuszony jest takowe 
ratowa 


o O 


0 uruchomienie sejmu. 
Wiedeń, 18 października. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Rządowy projekt reformy wyborczej. 

„Polnische Nachrichten* donoszą, że rząd 
przedłoży sejmowi projekt reformy wyborczej, 
oparty na zasadach projektn obalonego przez 
biskupów. Projekt rządowy będzie zawierał na- 
stępujące zmiany: 1) powiększenie okręgów 
dwumandatowych w kuryi wiejskiej Galicyi 
wschodniej; 2) wprowadzenie pluralności w ku- 
ryl miejskiej ; 3) pomnożenie liczby członków 
Wydziała krajowego z 6 na 8 

Zwołania sejmu, które zapowiadają na ko- 
niec października, robią trudności ludow- 
cy i Rusini, którzy żądają, aby porządek dzien- 
ny oprócz reformy wyborczej nie zawierał ża- 
dnych innych przedłożeń. 


Obrady we Lwowie. 
Lwów, 18 października. 


Wczoraj odbyła się konferencya u namie 
stnika i marszałka z-posłami lewicy sejmowej. 
Przedłożono postulaty "łewicy, zdążające do u- 
ruchomienia sejmu celem przeprowadzenia re. 
formy wyborczej i.akcyi zapomogowej. 


Sprawy partyjne, 


Konferencya wspólna reprezentantów Polskiej 
pa Socyalistycznej z zaboru pruskiego, P. P. 
8. zaboru rosyjskiego i P. P. S D. Galicyi i 
Śląska odbyta dnia 13 b. m. 1913 w Krakowie 
uchwaliła : 

1. Wzywa się tow. dra H. Diamanda, repre- 
zentanta naszego w Międzynarodowem Biurze 
Socyalistycznem, ażeby przedłożył M. B. S. u- 
chwałę kongresu niemieckiej Socyalnej Demo- 
kracyi w Jenie, dotyczącą (P. P. S.) i protest 
przeciw tej uchwale imieniem wszystkich trzech 
partyj, protest mający podnieść a) naruszenie 
autonomii P. P. S., ustalonej uchwałami kon- 
grosów międzynarodowych i Biura Międzynaro- 
dowego, b) fałszywy krok polityczny, dążący 
do zdemoralizowania członków P. P. S., któ- 
rych się wzywa do wstąpienia do niemieckiej 
partyi. 

2. Upoważnia się towarzyszów z P. P. 8. D. 
do popierania wszelkich dążeń do sprowadze- 
nia zgodnego pożycia między P, P. S. zaboru 
pruskiego a niemiecką socyalną demokracyą, 
pożycia, opartego na niezależności P. P. S. i na 
międzynarodowem braterstwie. 

3. Należy wydać odezwę do trzech zaborów, 
aby zbierano składki na fandusz prasowy 
„Dziennika Robotniczego* w Katowicach, będą- 
cego obecnie w trudnych warunkach. 


———— 


KELEGRAMY 


z dnia 18 pażdziernika, 


Śmierć tow. Högera. 


Wiedeń. (tel. wł.). Wczoraj zmarł w Wiedniu 
tow. Karol Hóger, jeden z weteranów partyi 
soc.-dem. w Austryi. Z zawodu zecer, był czyn- 
nym przez dziesiątki lat w pracy zawodowej. 
W roku 1907 wybrany został do parlamentu 
w Gracu w miejsce tow. Resla, który — wybrany 
w 2 okręgach — mandat ten złożył. Przy wy- 
borach w r. 1911 z powodu podeszłego wieku 
nie kandydował. Hóger był też czynnym w pra- 
sie partyjnej jako współpracownik wydawanej 
przez śp. Schuhmeiera „Volkstribune*. Śmierć 
jego wywołała powszechny żal. 


Wybór w miejsce Ś. p. Bebla. 

Hamburg. Przy wyborze uzupełniającym do 
parlamentu w miejsce Ś. p. Bebla wybrany zo- 
stał 17.500 głosami redaktor tow. Otto Stolten. 

Zasądzenie gubernałora Nowego Jorku. 

Albany. Trybunał uznał Sulzera winnym krzywo- 
przysięstwa i kradzieży materyału dowodowego, 
ale jednogłośnie uwolnił go od oskarżenia prze- 
kupstwa. Co do innych punktów oskarżenia głoso- 
wanie nastąpi w poniedziałek. 

Trzęsienie ziemi w Ameryce środkowej. 

Nowy Jork. Jak z San Juan del Sur w Nikaragui 
donoszą, nawiedziło trzęsienie ziemi miasta M'na- 
goa, Masaja i Granada. Ludność w panice opuściła 
domy i obozuje pod gołem niebem. 


Że stowarzyszeń I DAF; „FE 


* Baczność stolarze krakowscy! Ponfne zgroma- 
dzenie grupy centralnej odbędzie się we wtorek 
21 października b. r. w sali Związku stow. rob., 
ul. Danajewskiego 5. Początek o godz. 7 wieczo- 
rem. O liczny udział uprasza Zarząd. 

* Doroczna zabawa krawlecka z bardzo uroz- 
maitonym programem odbędzie się w sobotę 25 
października w salach Związku stow. rob. w Kra- 
kowie, ul. Dunajewskiego 5. Początek o godz. 9 
wieczór. Strój spacerowy. Kostyumy niewykluczone. 
Na pokrycie kosztów zabawy złożą panowie 1 K, 
panie 80 h. Wstęp dozwolony tylko do godziny 
12 w nocy. 

* Uroczysty wieczorek połączony z zabawą x 
okazyi 20-iecia istnienia Stowarzyszenia robotni- 
ków stolarskich w Krakowie urządzają stolarze 
krakowscy w sobotę 15 listopada b. r. w salach 
Związku stow. rob., ul. Dunajewskiego 5. Szcze- 
gółowy program zostanie później ogłoszony. 

* Baczność krakowscy metalowcy! W sobotę 18 
października b. r. urządza organizacya metalow- 
ców wielką jesienną zabawę taneczną 
w sali Domu Robotniczego przy ul. Danajewskiego 
L, 5. Początek o godz. 8 wieczorem. Bilety wcze- 
śniej do nabycia w grupie metalowców i u mężów 
zaufania po 90 h, przy kasie 1 K, 

~ Lwów. Kółko xabawowe stolarzy urządza le- 


"keye tańców od 15 października we własnej sali 


(Piesza 2). Wpisy przyjmuje się codziennie od 
7 do 9 wieczór. 

* Stowarzyszenie polskich robotników „Siła“ w 
Budapeszcie urządza w niedzielę 2 listopada b. r. 
o godz. 4 po południu uroczysty wieczorek, po- 
święcony pamięci Augusta Bebla. Program: 1, Za- 
gajenie. 2. August Bebel, referat. 3. Deklamacya. 
4. Skrzypce. 


NADESŁANE. 
Wszech nauk Aauk lekarskich 


Dr Stanisław Łapiński 


ordynuje w chorobach wewnętrznych od 1 li- 
stopada ul. Filoryańska L. 34, I. p. 


ZMIANA LOKALU. 


S.L. Schenker 


Skład sukna 
obecnie: ulięa Grodzka L. 40. 


Telefon radakcyi Nr. Nowv adres redakcyi i administracvi Nanrzodu”: Telefon radakoyi Ni. 396, 
Telefon administracyi 2314, 
Redakcya na |-szem piętrze, 
Mdministracya na parterze. 
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List ze Śląska. 


O publlczną szkołę polską w Hermanlcach. 


Po Polskiej Ostrawie i Dziećmorowicach, w któ 
rych uzyskano na razie publiczne szkoły polskie, 
przychodzi kolej na Hermanice, dość wielką gmi- 
nę, zamieszkałą przeważnie przez górników, pra- 
cujących w kopalniach węgla w Polskiej Ostrawie, 
Michałkowicach i Gruszowie. Według ostatniego 
spisu ludności, naliczono w Hermanicach 3747 
mieszkańców, w tem 2815 Czechów, 775 Polaków 
i 28 Niemców. Ilość ludności polskiej jest jednak 
trzy razy większą, gdyż czescy komisarze spisowi 
zapisywali setki Polakow jako Czechów. Herma- 
nice posiadają dwie publiczne szkoły czeskie i je- 
dną niemiecką, prócz tego prywatną ludową szko- 
łę polską, utrzymywaną od pięciu lat przez T. 
S. L. 

Na żądanie rodziców polskich już dwa razy ba- 
dała komisya rządowa potrzebę utworzenia publi 
cznej szkoły polskiej w Hermanicach, ponieważ 
czeski wydział gminny stale ignorował żądanie 
rodziców co do przejęcia szkoły na etat publicz- 
ny. Przedostatnia komisya, która urzędowała w 
Hermanicach w listopadzie 1912 r., stwierdziła, 
że w gminie tej znajduje się według pięcioletniej 
przeciętności więcej, aniżeli 40 dzieci w wieku 
szkolnym, dla których, w myśl śląskiej ustawy 
szkolnej, należałoby urządzić publiczną szkołę 
polską. 

Druga komisya zjechała do Hermanic 13 paź 
dziernika. Wzięli w niej udział: zastępcy Rady 
szkolnej okręgowej, komisarz starostwa we Fryd- 
ku Szramek i inspektor szkolny Kożdoń, zastępcy 
gminy i miejscowej Rady szkolnej, wreszcie ko- 
mitet rodziców polskich i reprezentanci T. S. L. 
Gmina wniosła protest przez sekretarza czeskiej 
„rady narodowej“ Brzeskiego, sprowadzonego z 
Opawy, przeciw zorganizowaniu publicznej szkoły 
polskiej w Hermanicach. W proteście tym roi się 
od krętactw czeskich, które, zdaje się, niewiele 
Czechom pomogą, gdyż urzędowe dochodzenia 
wykazały potrzebę utworzenia szkoły polskiej. 

Zastępcy rodziców polskich złożyli przy komi- 
syi następujące protokolarne oświadczenie: 

1) Deklaracyę złożył człowiek zupełnie obcy w 
gminie. o którym nam tylko powiedziano, że jest 
to p. Brzeski, sekretarz czeskiej „rady narodowej” 
w Opawie i zamieszkały tamże. Ponieważ ustawo- 
wo gminę zastępuje wójt, uważamy obecność p. 
Brzeskiego przy komisyi i jego wywody za pra 
wnie niedopuszczalne i nie mogące kwestyonować 
prawomocencś2i czynności komisyi, iakoteż i tego, 
czy i które dziecko ze spisu urzędowego należy 
skreślić. 

2) Co do żądania skreślenia dzieci xe spisu Ra 
dy szkolnej okręgowej z tego powodu, że uczę 
szczają do szkół obcych, to fakt ten najlepiej do- 
wodzi potrzeby publicznej szkoły polskiej w Her- 
manicach, gdyż jedynie brak takiej szkoły zmu- 
sza rodziców do posyłania dzieci do szkół ob- 
cych. 

3) Protestnjemy przeciw zarzutowi temu, uwa- 
żając to za prowokacyę, gdyż wszyscy rodzice 
zgodnie współdziałali przy staraniach o szkołę 
polską, czego dowiedli osobistym udziałem przy 
poprzedniej komisyi, co też protokolarnie zostało 
stwierdzone. 

4) Złożenie 12 deklaracyj rodziców na jedna- 
kowych formularzach i podpisanych przeważnie 
krzyżykami, że cofają żądanie polskiej szkoły po- 
przednio przy urzędowej komisyi złożone, nie jest 
miarodajne, gdyż 5 z tych rodziców, a mianowicie: 
Marya Waciągowa, Franciszek Szkwarło, Jan Ma- 
cura, Stanisław Sukiennik i Mikołaj Błesiński i w 
bieżącym roku szkolnym do tutejszej szkoły pol. 
skiej prywatnej posyłają swoje dzieci, a fakt pod. 
pisania deklaracyi może właśnie świadczyć o agi- 
tacyi przeciw szkole polskiej. 

5) Co do dzieci, które ukończyły już 14 rok 


MASŁO DESEROWE| 


I KUCHENNE | 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI POLECA | 
FABRYCZNY SKŁAD SERÓW | EXPORT MASŁA 


BRAGI ROLNIGKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE 7/N. 
GUMOWE Panow I Pan 


prawdziwe francuskie dla panów I-szej jakości praw. 
chron. marka ochronna „KOLONIA“ jako najlepsza do- 
tychczas znana marka. 3 szt. K. 1'10, 6 szt. K. 1790, 12 szt. 
K. 3:60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju 


I. Kukla, Praga, Perilowa Nr. 33. 
ilustr, ebszarny polski cennik z wyjaśnieniami I fotograf, w kopercie darmo | opłatole. 
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życia i tem samom ma się je skreślić, oświadcza- 
my, że w takim razie należałoby wliczyć dzieci, 
które w międzyczasie osiągnęły wiek szkolny — 
gdyż w czasie dochodzeń wspomniane dzieci były 
w wieku obowiązku szkolnego. 

6) Odnośnie do legitymowania się rodziców 
przed komisyą z4 pomocą paszportów wojsko 
wych, oświadczamy, że stało się to wskutek u- 
rzędowego wyjaśnienia, otrzymanego w starostwie 
we Frydku. 

7) Co się tyczy zarzutu, że szkoły polskie pu- 
bliczne w okolicznych gminach mają wystarczyć 
dla naszych dzieci, oświadczamy. że w myśl usta 
wy szkolnej, o ile znajdzie się 40 dzieci w wie 
ku szkolnym w gminie, należy im się szkoła pu 
bliczna, a ponieważ rodzice, żądający w Herma 
nicach szkoły polskiej, spełniają wszystkie obo 
wiązki wobec gminy, słusznie więc żądają, by 
mieli polską szkołę publiczną. 

8) Co do zarzutu, że tutejsza prywatna szkoła 
polska upada, przedkładamy wykaz frekwencyji, 
który dowodzi, że szkoła wzrasta, a mianowicie: 
w roku szkolnym 1909/1910 było 42 dzieci, w 
1910/1911 r. 59, w 1911/1912 r. 98, w 1912/1913 
r. 99, a w 1913/1914 r. jest 110 dzieci. 

Obecnie kolej na Radę szkolną krajową, by 
wydała reskrypt, polecający gminie utworzenie 


publicznej szkoły polskiej w Hermanicach. 
OO ZRRE =) 


NADESŁANE. 


Dla osłabionych kości. 

Dzieci, które się opierają zażywaniu tranu 
wątrobianego, Ze szczególną przyjemnością 
zażywają emulsyę tranu wątrobianego Scotta, 
Toteż lekarze zapisują emulsyę Scotta za- 
miast zwykłego tranu, gdy dla małych pa- 
cyentów potrzebny jest środek wzmacniający 
kości. Emnulsya Scotta dodaje dzięki swoim 
składnikom siłę młodemu organizmowi. Dzieci 
wkrótce silnie stają na nóżkach i wnet pe- 
wnie i wesoło uganiają. 

Proszę więc się zdecydować i dajcie swym 
bladym, osłabionym dzieciom lekko strawną 
emulsyę Scotta, która je przemieni w wesołe 
o pulchnych policzkach dzieci. 

2 Lecz tylko emulsya Scotta, 
a Żadna inna. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 b, 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Po 
nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto- 
wych do Scott £ Bowno, G. m. b. H., 
Wien VIL, z powołaniem się na niniej- 
szy dziennik, przesyła się jednorazowo 
próbkę przez jedną z aptek. 


W Kawiarni Hotelu Royal 


dziś | codziennie KONCERT muzyki wojskowej 
Wstęp wolny. W restauracyi od godz. 12—3 
po południu obiady smaczne z 4.ch dań, sporzą- 
dzone na Świeżem maśle deserowem po 2 K. 
O liczne odwiedziny uprasza uprzejmie ZARZĄD. 


Z okazyi dwudziestopięciolecia za- 
wsze życzliwej, sumiennej i oddanej pracy 


p. Adolfa Windholca 


starszego buchaltera naszej Firmy 


wyrażamy Szanownemu Jubilatowi publicznie 
naszą szczerą wdzięczność i pełne uznanie. 


Kraków, 18/X. 1913. 


Magazyn Uniwersalny ROMAN DROBNER 
KRAKÓW 
p. pa STANISŁAW DROBNER. 


nie zwyczajnie „kostek bu- 
llonowych'" lecz wyraźnie 


MAGGI kostek 


(gotowy rosół wołowy) 


penieważ tylko to są 


najlepsze! 


Jedynie prawdziwe 
z nazwą MAGGI 


i znaklem 
ochrennym: 


En krzyż 
w gwlaźdzle. 


ŻIWNOSTENSKA BANKA 
FILIA WE LWOWIE 


ulica Jagiellońska 1. 8. 
Kapitał akcyjny i fundusze rezerwowe 


przeszło K 105,000.000— 


Oprocentowujemy wkładki na książeczki po 
4'/a0/, z prawem podejmowania dziennie do 
K 5000-— bez wypowiedzenia, a wkładki z wy- 
powiedzeniem 60-dniowem po 45/4. 

Wkładki na rachunek bieżący po 5%, z pra- 
wem podejmowania dziennie do K 10.000*— bez 


wypowiedzenia. 


Polecamy nasz kantor wymlany. 
Przeprowadzamy wszelkie transakcye flnansowe 
z Ameryką bardzo szybko i korzystnie. 


4 „UŻYWAJĄ TYLKO 


` 


Dom 
parterowy 


do dwóch ulic ze sklepem i 
ogródkiem do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomość: Nowy Sącz, 
ulica Grodzka 1. 17, I. piętro, 
lub w Krakowie, Ropski, biu- 
ro kupna i sprzedaży, ulica 
Gołębia 1. 14, 


, Posada 
służącego biurowego 


w towarzystwie akcyjnem od 
1 listopada do objęcia, Osobiste 
przedstawienie za przedłożeniem 
świadectw w godzinach przed- 
południowych, od 10—12, uli- 
ca Gertrudy L. 24, I. piętro 
Kaucya wymagana. 


Jednorazowa próba 


przekona każdego o jakości! 


hleb 2% 
© eb Z 


wiejski 


z pierwszej włościańskiej pie- 
karni w Łoniowej, jest wyłą- 
cznie do nabycia w handlu 


WOJCIECHA 


OLSZOWSKIEGO 


w Krakowie, Mały Rynek, 
róg ul. Szpitalnej. 


s” Maryana Malinowskiego 


Zamiast K 12 tylko K 5. 


Eleganckie, prawdziwe pod 
gwarancyą, skórkowe męski? 
— lub damski? 
buciki sznur 
wane, według 
ryciny w naj” 
nowszym fas?" 
nie wykonań? 
z podwójnió 
kołkowanem” 
mocnemi podeszwami, z p! 
knemi kapkami. Cena fabryczn’ 
tylko kor. 5':— za pobraniem 
Przy zamówieniu, wystarcz 
podać wymiar w centymetra 
lub numer., otrzymać może” 
u firmy Schśchter Leopold, WI” 
dań 52 XVIJ2, Lerchenfelde" 
giirtel 5. — Nieodpowiadają 
wymienia się. 


Nr. 241 


Thierry'eso Balsam 


jedynie prawdziwy. Bardzo skuteczny we 
wszystkich cierpieniach organów odde- 
chowych, ogranicza kaszel, chrypkę, usu- 
wa katar krtani, zaflegmienie, brak ape- 
tytu, złe trawienie; łagodzi +wszelkie 
choroby płuc, cierpienia żołądkowe itp. 
Zewnętrznie używany z dobr. skutkiem 
w chorobach jamy ustnej, bólu zębów, 
jako woda do ust, przy poparzeniach, wysypkach itd. 


THIERRY" MAŚĆ CENTYFOLIOWA 


uznana przy nawet zada- 
wnionych ranach, rodzaju 
raka, wrzodach, zapale- 
niach, karbunkułach, wy- 
ciąga wszelkie ciała obce, 
Czyni często bolesne operacye zbytecznemi. 
2 słoiki kor. 3:60. 
Schutzengel Apotheke A. THIERRY, in Pregrada 
| (bei Rohitsch). 
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach, hurtowniach 
l 1 drogueryach. 


12/2 lub 6/1 lub 
l duża flaszka 
K 56:60. 


-Zdolnych zastępców 


Poszukuje się za stałą płacą miesięczną lub wy- 

Soką prowizyą, w każdej miejscowości Austro - Węg. 

„ZA granicą do sprzedaży różnych losów warto- 

owych na spłaty miesięczne, oraz zastępstwa 
asekuracyjne. 


Zgłoszenia przyjmuje Generalna reprezen- 
| tacya Akcyjnego Banku, Kraków, Zielona 28, 
Lwów, Kościuszki 20. 


—, 


—— 


| BIBUŁKI CYGARETOWE 
BRAUNSTEIN FRERES 


| EPARYŻE 


| | = NAJNOWSZE MARKI 


ZONAVE DORÉ groty druty 
ZONAVE VERGÉ 


De nabycia we wszystkich większych 
handlach I w c. k. trafikach Galicyl. 


| 


UUTTERIGK 5 MODEN-ALBUM 


Na jesień i zimę 1913/14 


| bjj 150, z przesyłką 1:90, za zaliezką K 2 25, nadto But- 
| Wj Moden-Revue żurnal, który wychodzi 1- o każdego 
| R Ca, cena kwartalnie K 1:80, z przesyłką K 2'40, poleca 


X LANDAU, KRAKÓW, 


Św. KRZYŻA 5. 


3» 
"gą: Do wyż wymienionych żurnali dostarczam wszelkie 
kroje na miary dla Pań i dzieci. 


Niedziela 19 


= 


' Bivro 


podrózy Oswiecim 


października“1913 9 

Zofia Biesiadecha 

' La | TTR | Ne 
RA AN 


BILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IiKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCH 


ZOFIA 


BIESIADECKA 
OŚWIECIM. 


ZAWIADOMIENIE? 


Z dniem 


dzisiejszym został otwarty magazyn 


obuwia galicyjskiej fabryki akc. Tow. we Lwowie 


GAFOTA 


w Krakowie, Rynek główny L. 54 (obok Hawełki). 


Wyrób krajowy. 


Wyrób krajowy. 


Tanio kupuje się tylko 
w składzie hurtownym. 


Ignacy Cypres 
Kraków, ul. Szewska 13/18. 


Sprzedaję towary 
po nadzwyczajnie 
tanich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir System 
Roskopf z szwaj 
carskim werkiem 
I pięs.,m łańcuszkiem tylko 
za K 3'90. Ameryk. elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z mar- 
ką „Splendit“, nadzwyczaj pła- 
ski, kawalerski, 36 godzin idą- 
cy wraz z pięknym łańcuszkiem 
K 470. Srebrny Roskopf o 3-ch 
kopertach, bardzo silny K11— 
Stalowy damski Remontoir K 
7:80. Budzik najlepszy K 3'—. 
Łańcuszki srebrne od K 2—, 
Zegarki złote damskie od K 20. 


OZ ZZO WZ ZOZ 


Broń 


najstaranniej ostrzelaną, w naj- 

lepszym gatunku i czystem wy- 

konaniu rozsyła c. k. dostawca 
nadworny 


JAN KONRAD 


Brlix Nr. 365 (Czechy). 


Rewolwer K 6'80, Flobertowy 
pistolet kieszonkowy K 350, 


Tercerole K 3:20, Flobertowej k 


Teshingi K 1120, strzelby pol- 

ne K 48— i wyżej, w najob- 

fitszym wyborze wskazuje mój 

główny cennik. Wysyłam tako- 

wy na Życzenie każdemu dar- 
mo i opłatnie. 


koron płaski imitowany srebrny 


Anker męski zegarek 


regulowany, niezawodnie dobrze idący. Wytłaczany me- 
talowy cyferblat z arabskiemi cyframi. Oryginalny 3-letni 
list gwarancyjny. Wysyłka za pobraniem B-clu koron przez 
fabrykę zegarów Jakób König, Wiedeń III/250, Lówengasse 37 A. 


sę- Dobre tani ki 
s- Dobre tanie zegarki. 
p zniklowym łańcuszkiem, brelokiem 
i skórzanym futerałem kosztuje mój 
prawdziwy amerykański snłymagnatyczny System 
Roskopf-Patent-Anker-Ramont. zegarek Nr. 89 
z owalnem lub okrągłem uszkiem z plom- 
bą, w dobrej niklowej oprawie, z sekund- 
sikiem, z patentowanym emaliowanym 
TY; cyferblatem, dobrze wypróbowa- 
ny i uregulowany, z $%letnią pi- 
semną gwarancyą. 


Nr. 991/4. Ten sam z niklowym 
łańcuszkiem, brelokiem i skórza- 
nym futerałem, w stalowej czar- 
no oksydowanej oprawie K 4:50. 
Nr. 991/8. Ten sam z szarnirowaną 
kopertą K 470. Bez ryzyka! Wy- 
$ miana dozwolona lub zwrot plenig- 


„ nadzwyczaj pięknieręcznie 
grawirowany, z sprężyno- 
wą podwójną kopertą. 
Prawdziwy szwajcarski 
Anker werk, dokładnie u- 


Największy wynalazek 


Ó8 


tego stulecia 
jest zegarek 


kieszonkowy dzy. Wysyłka za pobraniem przez 

„Konkurencya 

Z prawdziw. Pierwszą fabryką zegarów Hanns 
aechanizmem szwajcarskim, Konrad, c. i k. nadworny do- 


stawca w Brix Nr. 355 (Czechy). 
Gł. katalog z przeszło 4000 rycin 
na żądanie każdemu darmo i opł. 


+0 godzin idący, cyferblatt 
„maliowany, w pięknej, ma- 
ywnej i grawirowanej koper- 
ie, z 10-letnią gwarancyą K 
180, 3 sztuki K 10:60. Jeżeli 
ię nie spodoba, zwracam pie- 
uądze. Na żądanie wysyłam 
armo I opłatnie ilustr. katalog. 


F, PAMM, Kraków, Ziełena 3-82. ?. 


Księgarnia S. A, Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 


poza dzieła pedagogiczne A 5 
pte, 


aeajace naprawy. 
[9 rne na nie: 


pupkwę g 
; | owego 
oai at oai 4 A 3 
i najłatwiejszej nau cysh ż A > - 7 WAŻ 
Jązyków w-Szkelo | w Bomu, bez- Z - 4 JAA (2 7 
płatnie, be bez nauczycłeła z ob- : 
iaśnieniem wymowy i klu- 


czem p. t.: 


AMOUCZEK | 


Polcka-Niemiecki 
kurs I-szy kor. 2'40— 

kurs II-gi kor. 4'80. 
Bolske-Francuski 
kurs I-szy kor. 3:60 — 
kors M-gi kor. 9'80. 8 
Polske-Angielski kurs $ 
-szy kor. 2:30 — kura II-gi 2 


or. 3:80. Ś 
Pelsko-Rosyjski kurs Ź) | - > 
I-szy Kor. 4:20 — kurs Ll-gi 5 S A E AAE 
kor. 5-40. 4 
Bezpłatne” zeszyty wysyła 
taięgarniapo nadesłanin 10 hl. 
ie gorta. 


z £ 4 
BILAL DA GIERA SALAT IAEA 


Generalne zastępstwo : 


Kraków, Wrzesińska 11, 


10 


e 
Moczenie pościeli 
Ochronamatychmiastowa (Podać 
wieki płeć. Informacye zadarmo. 
Ga. Pialice. Naraberg g ggg (047) 


undanta lub oficyanta 

kancelaryjnego  rutyno- 
wanego, szczególnie z działem 
hipotesznym* obznajomionego, 
poszukuje”adwokat w Nowym 
Targu. Zgłoszenia pod B K. 
do |Dzłału inseratowego „Na- 
przodu*, pl. WW. Swiętych 11. 


porre posady. Przyjmę 
natychmiast młodego nie- 
żonatego inteligenta jako urzę- 
dnika kancelaryjnego, zarazem 
kontrolora- moich agentów po- 
dróżnych. Żądam zupełnej bie- 
głości w języku polskim i nie- 
mieckim, w mowie i piśmie. 
Oferty z opisem życia i poda- 
niem warunków. płacy wnieść 
natychmiast pod adresem: 

A. Oppenheim, Mor. Ostrawa, 
ul. Mostowa, skład fabryczny 
maszyn rolniczych i szwalnych. 
Dalej poszukuję sprytnych a- 
gentów pod dobrymi warunk. 


Piekarnia 


w Podgórzu 


dobrze prosperująca wraz z 

sklepem, mieszkaniem, składa- 

mi, elektrycznem oświetleniem 

i urządzeniem wodociągowem 
do wynajęcia. 


Wiadomość: ulica Kalwa 
ryjska L. 54 u gospodarza. 


Kapustę kiszoną 


w cebrach 55—60 kg. K 10— 

brutto za netto kolej Kraków, 

wysyła za zaliczką Fabryka ka- 

pusty Serwacklego, Kraków, Kro- 

wodrza. Zamówienia przyjmuje 
Bar amerykański. 


Osłabieni mężczyźni 
używają tylko afa 


»VELLIN< 
Działanie niezwykłe, niaszko- 
dliwość poręczona. Skutek za- 

dziwiający. Cena K 8'—. 
Wysyłka dyskretna za zali- 
czką lub za poprzedniem na- 
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi). 


J. Kukla, Praga 


Periowa Nr. 33. 


KREM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI 


znakomity środek na piegi, pla- 
my na twarzy, wszelkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego ste- 
pnia, że nadaje skórze młodość 
i świeżość. — Cena słotka 1 kor. 


GSESCOGSGOS 
MYDŁO wschodnich 
piękności. 


Mydło to spesyałaie przyrządzo- 
ne do użycia wraz z kremęm. 


Cena 1 korona. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELENEM” 
we Lwewłe, Rynek 18. 
Wwsvłica praztawa ceadniasnia 


By szybko wielką 
ilość łańcuszków i 
i wspaniałych ze- 
» garków sprzedać 
dostarczam w ca- 
łych Austro - Wẹ- 
zrzech natychmiast 
za kor. 14 pierwszo- 
rzędny prawdziwy 
uebrny zagarek ra- 
montoar z 3 srebr- 
nami kopertami ła- 
dnie grawirowany- 
mi R 14 karatowy złoty łańcu- 
szek pancarny najnowszego fa- 
sonu cechowany za kor. 140. 
Na najdogodniejszych warun- 
kach tylke kor. 4 miesięcznie. 
Zegarek i łańcuszek także dam- 
ski. Wysyłka natychmiastowa 
wszędzia za pokraniom plarwszej 
kwoty kor. 14. — R. LECHNER, 
Dom towarów |ubllerskich, Lun- 
denburg Nr. 401. 


o EGO RR OE Z Z | 
Wydawca: lgnocy Baszyżoki, — Redakter edpowiedzialny: Leom Misiołok. 


Niedziela 15 października 1913 


ODEZWA 


do Szanownej P. T. Publiczności. 


Czas najwyższy, aby wyrugować z naszego 
kraju obce, szczególnie pruskie wyroby. 

Upraszamy przeto uprzejmie o łaskawe po- 
parcie naszych jedynych w kraju wyrobów 
włóczkowych i himalaja (czysto wełnianych), które 
gatunkiem i wykończeniem przewyższają obce. 

Na składzie wielki wybór żakietów, swea- 


terów itp. damskich, męskich i 


dziecinnych. 


Zamówienia uskuteczniamy w ciągu kilku 


godzin. 


JEDYNA KRAJOWA FABRYKA 


WYROBÓW WŁÓCZKOWYCH I HIMALAJA 
Kraków, Wielopole 15, parter. 


Telefon Nr. 290. 


turalnym produktem. 


Wyrób przewyższa. 


BLAIMSCHEINA 


państwową kontrolą, 
Szanowna Pani! 


zamiast masła do 
smażenia 
pieczenia 
gotowania 
wyłącznie 


Wszędzie do nabycia. 


gi 
Panie domu! _ Baczność! 


Nie kupujcie masła ani innego tłuszczu zastępującego masła, nie spróbo- 
wawszy poprzednio słynnej i wszędzie wypróbowanej marki światowej 


BLAIMSCHEINA 


„UNIKUM 


MARGARYNY 


„UNIKUM' nie jest żadną margaryną roślinną. 


zrobiona jest z najczystszego tłuszczu wołowego z jak najle= 
piej pasteuryzowaną śmietaną, z tego powodu ma Maj- 
większą wartość pożywną i jest rzeczywiście zdrową. 


„UNIKUM'* nie jest wyrobem sztucznym, lecz najczystszym na» 


„UNIKUM'* jest w 50% tańszą od zwykłego masła, i pod gwa- 


rancyą o wiele wydatniejszą jak ono. 


TYLKO BLARIMSCHEINA „UNIKUM*” es: rzeczy. 


wiście jedynem prawdziwem zastępstwem masła, 
które wszystkie dotychczas zachwalane o wiele 


UNIKUM" zabezpieczony jest ciągłą 


co jest uwidocznionem na każdym pakiecie. 


Niech Pani mie da się złudzić innemi ogłoszeniami i niech używa 


smarowania chieba 


Blaimscheina margaryny „UNIKUM'” 


Na próbę darmo i opłatnie. 
ZJEDNOCZONE FABRYKI MARGARYNY I MASŁA, WIEDEŃ XIV. 


DP "BENEWANANE EHEOZORANEWEZEGE HZZRUWNEGOW I Z) 
2 Z NNAKZNANKNNE ANUWYUNONNK NOZNA OZKZNANNNE GI 2 


AUSTRO-AMERYKANA-TRYEST 


33 parowców ocsanowych 33 parowców oceanowych 


Do Południowej Ameryki 
w 10-ciu dniach z kontynentu ma kontynent 


Dwie specyalno Jazdy pospiesznym podwójnośrubowym paro- 
wcem „CESARZ FRANCISZEK JOZEF Il." 16500 ton objętości. 


Odjazdy z Trysstu: 30 października i 18 grudnia. W Neapolu: 

1 listopada i 20 grudnia; w Barcelonie: 3 listopada i 22 gru- 

dnia. Las Palmas: 6 listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 

14 listopada i 2 stycznia. Przyjazd do Buenos-Aires: 17 listo- 
pada 1913 i 5 stycznia 1914. 


informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskutecz- 
niają: Kraków: Generalna Agencya (GOLDLUST i Ska) ulica 
Lubicz KA naprzeciw dworca kolei, jakoteż wszystkie podle- 
gające jej prowincyonalne agencye, następnie: Tryast: Dyre- 
kcya Austro Amerykany, Via Molin Piccolo 2 Wiedeń: Biuro 
pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kärtnerring 7; II. Kaiser 
Josefstr. 36 oraz Generalna Agencya Schenker i Ska. Lwów: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Grodecka 1. 93. 


płacę każdemu, 
jeśli mój niszczy- 
„Ria Balsam‘ 
naskór- E waszych nagnio- 
ków s tków, brodawek, 
ote. w 3 dniach bez bólu nie 
usunie. Cena słoika wraz z po- 
ręczeniem na piśmie kor. 1*—. 
Kemeny, Kaschau (Kasso) 
1., Postfach 12/144 Ungarn. 


Elektre - motorowa fabryka 
wyrobów masarskich 


A. Różycki 


Sławkowska l. 22 


poleca znakomite młode szynki, 

wyborowa kiełbasy, polędwice 

wiejskie, polski smalec i sło- 

ainę. — Wysyłki za pobraniem 
odwrotnie. 

Do sklepów znaczny opust. 


500 koron 


Kr. 241 


Najlepsze czeskie źródło! TA RI l E p || E RZ E! 


1 kg. szarego, dobrego dartego 2 K, 
lepszego 2 K 40 h., najl. nawpół bla- 
łego 2 K 80 h., białego 4 K, białego 
puchow. 5 K 10 h., 1 kg. najl. śnie- 
żno białego dartego 6 K 40 h., 8 K, 
1 kg. szarego puchu 6 K, 7 K, białe- 
go dobr. 10 K, najl. puchu brzuszne- 


> za 
Rad 
ZOE = go 12 K. Przy odbiorze 5 kg. franko. 
Gotowa pościel z grubonicianego czerwone- 


> go, niebieskiego, białego lub 
żółtego inletu (Nankingu), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. 
szer. z 2-ma poduszkami każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., 
napełnione nowem szarem bardzo trwałem puchowem plerzem 
16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedyncze pierzyny 
I K, 12 K, 14 K, 16 K, poduszki 3 K, 3 K 50 hat, 4 K, 
plerzyna 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13 K, 14 K 70 h., 17 K 
80 h., 21 K, poduszki 90 cm. dłgu. 70 cm. szer. 4 K 50 h, 
5 K. 20 h, 5 K 70 h. Podściółki z mocnego gradlu w paski 
180 cm. długie 116 cm. szerokie 12 K 80 h., 14 K 80 hal. 
Wysyłki za zaliczką od 12 K wysyłane są opłatnie. Zamiana 
dozwolona, za nienadające się zwrot pieniędzy. 


S. Benisch w Deschenitz Nr. 869 (Czechy). 


Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie, 


PIERWSZORZĘDNA 


Droguerya i Perfumerya 
H. Sikorskiej, kraków, Szpitalna 19. 


prowadzona wyłącznie kobiecemi siłami, poleca znakomite 
środki kosmetyczne, opaski hygieniczne, pasy brzuszne, 
kompletne wyprawy dla położnie. 


Każde zranienie 


może stać się 
niebezpiecznem. 


Znana od 40 lat, 
tysiąc razy wypró- 
bowana izachowa- 
ma, antyseptyczna 


Pragska maść domowa 


chroni od zanieczyszczeń, zapaleń ran, uśmie- 
rza bóle, ułatwia szybciejsze gojenie i jest przez 
jej liczną skuteczność także jako zmiękczająca 
maść w każdym domu niezbędną. 
1 puszka 70 h., codzienna wysyłka za poprze- 
dniem nadesłaniem należytości, za 4 puszki 
Kor. 3'16, za 10 puszek Kor. 7*— opłatnie do 
każdej stacyi. 


B. FRAGNER, fiia pat tany Golec 
PRAGA, Klelnselłe, ui. Nerudy 203. 


Na składzie w aptekach Mon. austr.-węg. 


Wszystkie cząści opakowania opatrzona 
są marką ochronng. "WEG "WBU 


PRZYBORY 
BILARDOWE 


Newość! Najlepsza imitacya 


bił z kości słoniowej 
wykluczone pęknięcie 
1 garn. I. K50'--, 1 garn. II. K35— 
Bile z prawdz. kości słoniowej, 
kije, obsadki, kreda, kręgielki 
bilardowe. Szachy, warcaby, 
=> sztony, domina, wszelkie gry 
„towarzyskie i kawiarniane w 
największym wyborze najtaniej 
polecają 


REIM i S-ka, Kraków 
Rynek gł. Linia A-B | 37. 
Cenniki przyborów bilardowych darmo. 


| Chrypka jest wrogiem mowy przyjacielem jej jost 


THYMOMEL SCILAE 


Nazwa preparatu prawnie zastrzeżona. 


Działa ułatwiając wydzielanie flegmy, wywołuje wy- 
mioty, jest o uzdrawiającym wpływie przy 
lekkim kaszlu i kokluszu, chroni przed wszystkiemi 
zasłabnięciami organów oddechowych, usuwa ciężkie 
oddychanie i jest równie dobre dla dzieci jak i dla 
starszych. Przez powagi lekarskie wypróbowane i po- 
lecane jest. W smaku przyjemne. 1 flaszka K 2'20. Za 
poprzedniem nadesłaniem K 2'90 wysyła się franko 
1 flaszkę, 3 flaszki K 7—, 10 flaszek K 20—. Nie 
kupujcie innych środków. Wyrób i skład główny: 


B. FRAGNERA Apteka, Praga III. Nr. 203. 


C. k. nadw. dost. 


Baczność na nazwę preparatu! Baczność na markę ochronną! 
Do nabycia w aptekach w Krakowie: 


M. Masłowski, M, Ehrbar, M. Krzy- 
Reder, K. Wisz- żanowski, M. Ła- 
niewski. Wa Lwo- zowski, Jan Pie- 
wla: Jakób Beiser, pies Poratyński, 
Ed. Briickner, A. M. Sklepiński. 


Beakarnin Ladowa w Krakowie, ul, Danajewskiege 6 (Toletes 1510). 


